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Kraków, 7 listopada. 


Wiadomość o powołaniu ks, Stablewskiego na 
stolicę arcybiskupią w Poznaniu, zaprawdę, dzi- 
wny wpływ wywarła na redakcyę Csusu. Szaco- 
wny organ krakowskich konserwatystów wyobra- 
zit sobie, że od chwili tej nominacyi, która, we- 
dług Csasu, ma być owocem tak zw. polityki u- 
godowej, stał się co najmniej dwa razy mądrzej- 
szym, niż był dotychczas. Czytelnik jednakże do- 
znaje wrażenia, jak gdyby w rzeczywistości rzecz 
miała się odwrotnie, i z politowaniem spogląda, 
jak Czas, strojąc się w powagę udanej mądrości. 
z zaśniedziałego swego trójnoga głosi światu na- 
ukę o pojednaniu Polaków z Prusakami. Mądrość, 
zapożyczona od p. Kościelskiego i jemu podo- 
bnych, z tą wszakże różnicą, że Kościelski pełza 
przed tronem pruskim, ubiegając się o łaskę mo- 
narchy, a Osas z przyzwyczajenia tylko i z zasa- 
dy popiera służulstwo wśród przemądrzałych po- 
lityków nad Wartą. 

Przeświadezony o swem powołaniu mentora 
politycznego, Czas we wczorajszyn swym c;ce- 
ronowym artykule wst-pny:n A} trzem usraz pi 
BRM ZATZUCA „iidiwiwość polityczną w gprawie 
polszo-pruskiej" (sic! w äprewie poisko-pruskiej): 
Wurssawakienn Dasievenikowi, Nowsj Reformie 
+ warszawskie, ? awdsie. Bnitwnek wplatany zo- 
sta” do esh ©, sprawy po tn tylko, aby Czas 
za pomocą zwykłych swych łamańców logicznych, 
a właściwie nielogicznych, mógł tem snadniej u- 
derzyć na dwa pisma polskie. 

Nie potrzebujemy brać w obronę Prawdy; 8% 
dzimy nawet, że pismo to może, bez najmniej- 
szego dla siebie uszezerbku, pozostawić zarzuty 
Ceasu bez odpowiedzi. My zaś, w tak blizkiem 
żylący sąsiedztwie z miłym organem naszych do- 


morosłych konserwatystów, nie możemy uniknąć |d 


od czasu do czasu odpowiadania na płytkie jego 
elukubraeye, zwłaszcza jeśli wymaga tego potrze- 
ba wyświetlenia prawdy lub napiętnowania kłam- 
liwej insynuacyi. 

Nie podoba się tedy Usasuwi nasz sąd 0 po- 
wołaniu Polaka na stolicę dawnych prymasów 
polskich. Nie podoba mu się, że widzimy w tem 
nie jakieś szczególniejsze ustępstwo, lecz prosty 
wymiar sprawiedliwości, owoc wytrwałego oporu 
wobec germanizatorskich zakusów rządu pruskie- 
go. Csas woli upatrywać w tej nominacyi rodzaj 
łaski i sądzi, że całe społeczeństwo polskie po 
winno poczuwać się za to do jakiejś szezegölniej- 
szej wdzięczności. Czyż istotnie upadliśmy tak 
nizko, abyśmy nie mieli świadomości własnych 
praw naszych, i to, co nam SIĘ należy wedle e- 
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lementarnych zasad słuszności. uważali za ła- 
skę ze strony króla pruskiego? Jeźli do takich 
zapatrywań prowadzi polityka ugodowa. to zbyt 
drogo okupilibyśmy rzekome jej zdobycze, bo de- 
moralizacyą narodową i politycznem bałamuctwem, 
i w takim razie przyszłoby istotnie ubolewać nad 
tem, gdyby Koło polskie w sejmie pruskim i w 
parlamencie niamieckim ze stronnictwa opozycyj- 
nego stać się miało stroaniectwem rządowem. 

Wielkie niebezpieczeństwo tkwi w dzisiejszej 
wielkopolskiej polityce ugodowej, i w miarę „po- 
jednawczych* kroków że strony rząda pruskiego: 
tem baczniej stać winnismy na straży naszych 
praw i naszej narodowej niezależności, Naturalnie 
nikt nie wymaga, abyśmy odrzucali wszelki mo 
żliwy kompromis, ale nie przestawajmy nigdy 
być samymi sobą, nie łudźmy się podstępnemi 
obietnicami, nie przesadzajmy doniosłości przyzna- 
wanych nam „ustępstw“. 

Pamiętajmy, że przeciwnicy żywiołu polskiego 
najdrobniejsze ustępstwo na własną korzyść wy- 
zyskać pragną i czynią je w tem przeświadczeniu, 
że jesteśmy im potrzebni, że tym sposobem ła- 
twiej dojdą do celu. Nie podobna przecież przy- 
pisywać im lepszych intencyj, niż oni sobie sami 
przypisują. A jezli zwolennicy polityki służalczej 
i bezwzgleduie lojaluej mają wątpliwości co do 
tych inteucyj. to na ten raz zalecamy im uważne 
odczytanie motywów do nominacyi ks. Stablew. 
skiego, zawartych w półurzędowym komunikacie 
Nordd. Allg. Ztg. który podaliśmy we wczoraj- 
szym numerze. Ten komentarz rządowy jest wy- 
mownem potwierdzeniem słuszności naszych za- 
patrywań na stosunki w zaborze pruskim i do- 
wodzi niewątpliwie, że zapatrywanie nasze, które 
(sas nazwał „majaczeniem* polityeznem, odpo- 
wiada zupełnie rzeczywistemu położeniu. W spo- 
kojnych z pozoru wyrażeniach półurzędowego ko- 
munikatu łatwo odnaleść całą podstępność obłudnej 
krzyżackiej polityki pruskiej. Były organ Bismarka, 
a dzisiaj na żołdzie Capriviego, zniewolony się 
czuje do przyznania, że dotychczasowa polityka 
rządu względem Polaków była chybiong, ponie- 
waż brak tolerancyj, „działając wyzywająco, p o- 
zwolił tem więcej wybujać narodowo- 
politycznym aspiracyom". Z udaną skru- 
ehg organ ten bije się w piersi zaznacza nowe 
swa przekonanie, Ze 7aımowanie stanowiska 
pó: wzriegem narodowym -partyku- 
arystycznego nit sprzeciwia się u- 
ezuciow prewdziwi” państwowym,iz 
te! zasady wychodząc, sądzi, że Niemiec nie 
mógłby dać lepszej niż Polak rządo- 
wi rękojmi, iż odpowie we właściwy sposób 
zadaniom swego urzędu. 

A w czemże rząd pruski zadanie to upatruje ? 
Oto czytamy w komunikacie, że mówiąc o aspi- 
racyach polskich, należy robić różnicę pomiędzy 
usprawiedliwionemi i nieusprawiedliwionemi i że 
po zmiennych doświadczeniach lat wielu nie ule- 
ga już wątpliwości, iż bardzo silna rękojmia 
la możności trzymania w karbach 
nieusprawiedliwionych narodowo-po- 
lityeznych tendencyj polega właśnie na 
tem, by tolerować usprawiedliwione żądania, gdzie 
tolerancya jest na miejscu. Słowa te zdradzają 
wyraźnie intencyę rządu pruskiego, przywiązaną 
do nominacyi ks. Stablewskiego. Komunikat nad- 
mienia nawet, że ks. Stablewski, jako Polak tem 
więcej na stanowisku swem będzie krępowany i 
tem mniejsze grozi mu niebezpieczeństwo popad- 
nięcia w sidła wybujałych aspiracyj. | 

Ale gdzież właściwa miara? gdzie się kończą 
dążności narodowe dozwolone, a zaczynają niedo- 
zwulone? Jeżeli zadaniem polityków- ugodowców 
ma być trzymanie w karbach narodowej indywi- 
dualności i okrawanie aspiracyj „dozwolonych“, 
przechodząc stopniowo od programu ks. Star 


smem (petit), za pierwszy raz 1.0 ct., Á 
eentów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej 


skiego w Sukienniesch.J. Bajera przy ul. Grodzkiej. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W á 
siu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Hassenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfu 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze) — W Paryżu Bocietó Mutuelle kp Publicité A. Lorette, direetenr, Rue 


Tarnowie Józef Pisz — W Przemy- 


reie nad Manem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroeła- 


Caumartin 61. 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnom pi 
gukażdy następny raz po 5 cmi. — Nadesłane po 30 
formy“ (prospekta, eyrkularze, 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejszowych, 3 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza gie naprzód nsdeełać 
przekazem pocztowym. 


blewskiego do programu Kościelskiego, 
a wreszcie Chudzinskiego, to winszujemy 
im takiej perspektywy, a (pasowi popierania tak 
pojmowanej polityki ugodowej. 

Ludność w zaborze pruskim powinna sobie 
zdawać sprawę z grożącego niebezpieczenstwa. 
i intencyj rządu pruskiego, a wtedy znajdzie 
właściwy sposób postępowania; bo ogół a zwła- 
Szeza lud prosty nie pojmuje kombinacyj polityków- 
ugodowców i zachodzi”obawa, aby 2 całej gry 
ugodowej nie pozostóło *dłkń tylko podkopanie 
uczuć patryotyćzńych' i pączucia narodowego. 
Niechaj tedy obie strony wiedzą dobrze, czego 
wzajemnie od siebie żądają i czego po sobie spo- 
dziewać się mogą. 

Wreszcie mamy dowód i na to nasze twier- 
dzenie, że sytuacyą międzynarodowa 
zmusiła także, obok innych czynników, rząd 
pruski „do manifestaeyi swych „pojedynawe zych“ 
zamiarów. Przebija to z następujących słów ko 
munikatu : 

„Dia poddanych pruskich polskiej narodowo- 
sci w obecnej konstelacyi politycz- 
nej podwójna istnieje przyczyna, żeby jak naj- 
silniejszy zawarli związek z tą strong, któ- 
ra im Okazuje bardzo wielką miarę 
życzliwość! | zaufania...” 

I cóż Czas mia? do odpowiedzenia na nasze 
argumenta. Oto Prosty frazes brukowy: „demo- 
kraci-tromtadraci.* Jezeliby istotnie chodziło tyl- 
ko o grę słów, to możnaby mówić o Czasie, jako 
0 organie konserwatystów-serwilistów, 
i niestety w wyrażeniu tem byłoby wiele, aż na- 
zbyt wiele słuszności, bo serwilizm jest główną 
zasadą polityki Csasu i zasadę tę łatwo odnaleść 
w jego zapatrywaniach na stosunki polityczne we 
wszystkich dzielnicach Polski. Za środki tej po- 
lityki używa Czas obałamucania opinii publicznej 
28 pomocą płytkich, zwietrzałych ogólników, prze 
platanych dość często kłamliwemi insynuacyami. 

Jednej z takich insynnacyj nie możemy tu po- 
zostawić bez odpowiedzi. (gas zarzuca nam ja- 
kies wspólnictwo w poglądach z Warszawskim 
Dniewniktem dla tego jedynie, że z pismem tem 
zeszliśmy się w sądzie — ale o czem? O plyt- 
kości i niekonsekweneyi rozumowań Czasu. Czas 
robi uam z tego zarzut, niby braku patryotyzmu. 
licząc widocznie zbyt wiele na naiwność swoich 
czytelników. Bo cóż nam to może ubliżać, że na 
wet Warsu Duietn. poznał się na... mądrośćr 
Czasu? I sądzimy, te nńjbardziej gorący patryo- 
tyzm nie przeszkodzi zdrowemu rozsądkowi przy- 
znać w danym wypadku słuszność opinii dzien- 
nika rosyjskiego, który pisze 0 Czasie CO nastę- 
puje: 

„Osas zachwyca się sympatycznem dla ma- 
nifestacyi toruńskiej artykułem Kreueseitung., Ale 
jak szczere i sumienne są Zapewnienia Czasu 
o „rozbudzeniu niemieckiego Sumienia narodo- 
wego“, łatwo przekonać się Choćby z tego, że 
wtym samym, cytowany przez Czas arty- 
kule, Kreusstg. z umysłu wychwala znaną bro- 
szurę Ohudzińskjęgo, który dowodzi, że Po- 
lakom bardzo dobrze żyć pod dobroczynnem pa- 
nowaniem Prus i zaleca, porzuciwszy wszelkie 
„fantazy narodowe“, stać Się szczerze praw- 
dziwymi „Prusakąmi polskiego Pochodzenia*. 

Że Dniewnik potępia renegata polskiego, nie 
uwalnia to Przecież nas od #Jdania również po- 
tępiającego sądu, 

A jeśli. gas chce być rzecznikiem „prusko- 
polskiego" serwilizmu i chwaląc wymieniony arty- 
kuł Kreusetg, oddaje tym sposobem pośrednio po- 
chwałę zasadom Chudzińskiego, to niechajże przy- 


najmniej czytelnicy wiedzą 0 tem. 
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Międzynarodowa parlamentarna 
konferencya pokoju. 


Drugiego doia narad t. j. 4 b. m. przyjęto ję- 
zyk francuski za język rozpraw publicznych. Pier- 
wszy przewodniczący Biancheri przedłożył 
do odczytania trzy wnioski; wszystkie dążyły do 
utworzenia osobnych wydziałów dla popierania idei 
pokoju. P. Mazzoleni radzi utworzyć między- 
narodowy sekretaryat pokoju z członków wszy- 
stkich parlamentów i stowarzyszeń pokojowych. 
Duńczyk Bajer zażądał międzynarodowego biu- 
ra z podkomisyami dla opiekowania się wycho- 
waniem młodzieży i dla agitacyi między ludem, 
a pp, Passy i Pandolfi zażądali, aby we 
wszystkich krajach i parlamentach powstały oso- 
bne wydziały i aby wszelkiemi środkami prowa- 
dzić agitucyę, aby wszystkie państwa skłonić do 
utworzenia międzynarodowego trybunału rozjem- 
czego dla sporów. 

‚Po odczytaniu tych wniosków przewodniczący 
Biancheri chciał już zamknąć posiedzenie, zapo- 
wiadając. ża o przedłożonych wnioskach komisya 
nazajutrz złoży sprawozdanie, po czem rozwinie 
się przedmiotowa rozprawa; w tem zabrał głos 
p. Imbriani, najgorętszy z irridentystów wło- 
skich. Mowa jego wbrew oczekiwaniu była u- 
miarkowana. Mowca przyznał, że przedłożone 
wnioski dążą do pięknego celu, ałe zaznaczył, że 
przedewszystkiem uależy uchwalić zasadę, bez 
której niema ani użytecznego pokoju, ani prawdzi: 
wego życia społecznego, t. j. zasadę, że każde- 
mu narodowi powinno być przyznane 
izapewnione prawo zupełnej samoi- 
stności, aby swoje państwowe stosunki mógł 
uporządkować zupełnie swobodnie i zgodnie z 
niepozbywalnemi wymaganiami prawa przyrodzo- 
nego. Hasłem powinno być nie pokój dla pokoju, 
lecz prawo, wolność i prawda! A wtedy 
pokój jako owoc dojrzały spadnie na łono ludzko- 
ści i uszczęśliwi ją. Pokój, któryby od rozćwier- 
towanych narodów lub od takich, które kształce- 
nia swego jeszcze nie ukończyły, gorżkiego za- 
parcia się wymagał, taki pokój nie jest Zadnem 
błogosławierstwem, ircź nonitemiem 1 niewolą. 
Uznajcie panowie przejärwszystkiem 
zasadę, że narody należę do samych 
siebze i ś6 urzuksnie opoka inih = 
nie nie nsłeży do cesarzy i królów, 
lecz wyłącznie i jedynie do narodów, 
8 poteui zaprowadzajcie wydziały pokoju i trybu- 
ualy rozjemeze, ale nie przytłumiajcie głosu wła- 
snego sumienia jedynie dla pustego s£owa poko- 
ju. Jeżeli panom rozchodzi się o akademicką — 
bezużyteczną enuncyacye, wówczas  odrzućcie 
moje wnioski. W przeświadczeniu, tem wyglosil 
prawdę, znajdę dostateczną pociechę i zadowole- 
nie. 

Francuski poseł Hubbard przystąpił do 
oświadczenia Imbrianiego, przećlwnie p, Pirquet 
oświadczył swoje zdziwienie nad tem, że na kon- 
fereneyi pokoju może być mowa o konieczności 
wojny. Prawo narodów nie jest najeenniejszem 
dobrem ludzkości. Znacznie wyżej od tego dobra 
stoi myśl, która zupełnie swobodnie i niezależnie 
od wszelakich drobnostkowych politycznych kło- 
potów i utrapień musi SIĘ rozwijąć, aby człowieka 
wznieść na cżyste wyżyny, gdzie namiętności. nie- 
nawiści i kłopoty polityczne milkną, a tylko sama 
jasna prawda panuje. Przedewszystkiem należy 
postarać się 0 to, aby narody porozumiały się 
co do środka dla pokojowego załatwiania swoich 
sporów SE Zasady prawdy i sprawiedliwości. 
Jeżeli to jedno dzieło będzie dokonanem, wówczas 
inne dobrodziejstwa spłyną nieochybnie. 

Na tem zakończono drugie posiedzenie. 

Na trzeciem posiedzeniu rozprawiano nad zor- 


ganizowaniem środków porozumiewania się. Wnio- 
ski, dążące do utworzenia międzynarodowego stałego 
biura, przeznaczonego do ciągłego popierania my- 
sli pokojowej, upadły w wydziale. Anglicy, Au- 
stryacy, Włosi (z wyjątkiem Pandolfiego). Niemcy 
i niektórzy Francuzi sformułowali natomiast jnny 
wniosek, który na tem trzeciem posiedzeniu był 
przedmiotem dyskusyi. Według tego wniosku 
zwolennicy pokoju w każdym parlamencie Wy- 
bierają wydział i sekretarza, ten porozumiewa Sie 
z wydziałami innych parlamentów i z centralnem 
biurem każdorocznej konfereneyi pokoju. Przyszła 
konferencya odbędzie się w Wiedniu w r. 1892 
i na niej ma się pojawić szczegółowo opracowa- 
ny projekt organizacyi najwyższego trybunału ruz- 
jemczego. 

Na temże posiedzeniu rozprawiano nad wnio- 
skiem hiszpańskiego delegata Marcoartu, 
sformułowanym w tych słowach: Konfereneya 
wypowiada Życzenie, aby w przyszłości na kon- 
ferencye europejskiej dyplomacyi w interesie 
sprawiedliwości i pokoju dopuszczeni byli także 
zastępcy państw mniejszych. Dep. Imbriani za- 
żądał głosu do odczytania wniosku, który dzień 
przedtem zapowiedział, a wniosek ten przyznaje 
każdemu narodowi zupełne prawo stanowienia o 
sobie, i orzekania o pokojn i wojnie. 

Przewodniczący nie dał mu głosu. a zażądał, 
aby Imbriani wniosek ten złożył w biurze kon- 
gresu, Wnioskodawca zastosował się do tego i o- 
świadczył, że się przychyla do wniosku delegata 
hiszpańskiego. Ten wniosek znalazł poparcie i z 
innej strony, mianowicie od ks. Odescalschi'ego. 
Z powodu wyrazu „ludzkość“, którego ten mowca 
użył kilka razy, odezwał się Imbriani jeszcze raz, 
aby zaznaczyć, jak dziwacznie pojmują ten wyraz 
rządy Bin, które gnębią u siebie inne narody 
i odwołał się do Węgra Pulszky'ego, który doznał 
prześladowania i zapytał, czy pierwszym warun- 
kiem ludzkości nie jest sprawiedliwość, wolność 
i niezależność wszystkich narodów i czy nie jest 
obowiązkiem ludzi dobrej woli przemoe obcych 
potentatów, jeżeli tego potrzeba, łamać przemocą? 

Na to odpowiedział Pulszky, że należy pa- 
miętać o tem, iż pojęcia „pansiwo* i „naród“ 
nie sę identyczne, 

Prawo- mnrjszości narodowych uwzględniać 
jest obowiązkiem politycznej przyzwoitości i roz- 

P jne ia imbrianiego trudno 
e o jest przecież prze- 
dewszystkiem dojść do wzajemnego porozumienia. 
Wszystko pojąć, jest wszystko przebaczyć. W cią- 
gu wieków fatum dziejowe nałożyło na narody 
takie brzemię błędów i przewinień, że wszyscy 
czujemy potrzebę porozumienia się i pogodze- 
nia. 

Nauczmy się wzajemnie rozumieć, a będziemy 
sobie braćmi... 

Po tej rozprawie uchwalono wniosek p. Marco- 
artu. 
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Szkoła zawodowa w Świątnikach. 


I. 
(Cel i plan nauki w sskole świątnickiej. — Kurs 
prsygutowawcoy. — Grono nauczycielskie. — 


Prace uczniów.) 


Mamy przed sobą drugie, roczne sprawozdanie 
dyrekcyi państwowej szkoły ślusarskiej w Świą- 
tnikach, zakończone bliższemi szczegółami o otwo- 
rzyć się niebawem mającej w Sułkowicach pań- 
stwowej szkole kowalskiej, jako filii zakładu świą- 
tnickiego. Ze względu na doniosłość, jaką w sto- 
sunkach krajowego przemysłu naszego 2 czasem 
niechybnie odegra szkoła Swigtnicka, nie od rze- 
czy będzie przytoczyć kilka ważniejszych szczegó- 
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Przed ganek dworu w Klonowicach zatoczył 
się wózek połączonych stylów wolanta i kałama- 
szki. pomysłu i rysunku p. Wiktora, który w tej 
ehwili ściągnął lejce, zatrzymując w klusie ska- 
rogniadego, rosłego walacha 7 

Koń stanął, pan Wiktor wyjął z kieszeni ka- 
mizelki mosiężną świstawkę i przyłożył do ust. 
Przeraźliwy świst rozległ się p0 dziedzińcu i za- 
budowaniach gospodarskich. W tej Prawie chwili 
ze stajni wybiegł chłopak w granatowej kurtee i 
palonych butach, a drzwi od ganku otworzył 
Błażej, służący, wielki za swą wojskową służb- 
sBtość faworyt pana. 

Dziedzic Klonowie wstał, leje oddał chłopcu, 
a rękę Błażejowi, rad, że na dany jego znak 
wszystko wyrasta, jak z pod ziemi, komenda 
odbywa się jak w wojsku, którego on jest wo- 
dzem. i 

— (64 tam, jaśnie panie? — spytał pokor- 
nie, lecz z odcieniem pewnej poufałości Błażej. 

— Nieźle, mój stary, nieźle. Porządek jest du- 
szą wszystkiego. » 

Zdanie to powiedział pan Wiktor z takiem na- 
maszczeniem, jak gdyby os był jego twórcą. 

— Pracowaliśmy przez lat dwadzieścia ciężko, 
odmawialiśmy sobie wszystkiego, Do i cóż dzi- 
wnego, że dziś zbieramy owoce ? 


Błażej pochylił głowę przed pracowitością swe" 
go pana z uśmiechem sstarego sługi i dworaka. 
Uśmiech ten oznaczał zachwyt i pokorę, lecz 
w kącikach ust kryło się Cos, czego oznaczyć bJ- 
ło niepodobna. 

Pan Wiktor położył na oznaczonem miejscu 
kapelusz i rękawiczki, Błażej otworzył drzwi do 
kaneelaryi. 

Kancelaryę pana Wiktora stanowił duży o 
dwóch wielkich oknach pokój. Na środku stało 
biuro z czarnego dębu, robione w domu pod Je- 
go kierunkiem, przy ścianach tegoż samego maj- 
stra dwie duże szafy z książkami, obok pieca 
stół długi a wązki, przykryty ziolonem suknem, 
na którem w równych odstępach leżały poukła- 
dane dzienniki. 

Porządek był. wzorowy, lecz niestety, mówił 
więcej 0 pracowitości Błażeja, aniżeli namiętności 
do czytania jego pana. 

Pan Wiktor rozejrzał się dokoła , rad 2 wzo- 
rowej czystości i symetryl. Spojrzał na szafy, jak 
na własne arcydzieło ; „uśmiech zasłużonej dumy 
okrasił jego usta. Usiadł na fotelu, odetchnął 
swobodnie, jak po skończonej pracy 1 na odpo 
czynek wziął do ręki ostatni numer gazety. Od 
młodości wyznawał zasady postępowe. 4 

Lat temu dziesięć, na imieninach u sąsiada, 
przy jednym z toastów powiedział: 

— Panowie! idźmy ręka w rękę Z postępem, 
bo inaczej ludzkość, że się wyrażę parlamentar- 
nie, przejdzie nad nami do porządku dziennego. 

Przemówienie to było erą w Życiu pana Wi- 
ktora. Arystokracya miejscowa nazwała go rady- 
kałem, inteligencya z miasteczka moralnym swym 
przywódcą, Szlachta starej daty zapaloną głową... 
Opinie te trwały lat parę. Lecz ponieważ pan 


Wiktor niezem się nie przyczynił, aby ludzkość 
nad sprawami powiatu nie Przechodziła do po- 
rządku dziennego, podczas Wyborów nie miał 
odwagi przyjąć godności przewodniczącego w ko- 
mitecie postępowym, a nawet; dla miłej zgody, 
głosował na sąsiada, zakamieliałego konserwaty- 
stę; postępowcy o nim zapomniejj, arystokracya 
przebaczyła mu krasomówezj Wyskok. Lecz pan 
Wiktor ani dnia tego, ani godziny nie zapomniał, 
z przyjemnością wspominają wą mówkę i jej 
wrażenie w całej okolicy, 

W tej chwili czytał wstępny artykuł. 

— Dosyć tego — powiedziśł głośno — dosyć 
tego — powtórzył Ciszej, opierając głowę o fo- 
tel — dosyć. — Oczy zamko%. usta lekko otwo- 
rzył i zasnął. Dziennik wypsdł mu Z ręki. Pan 
Wiktor, jako Wzorowy gospod3T2. wstawał o czwar- 
tej rano, wypiekł się na słońcu i cóż dziwnego 
że powieki zaciężyły mu ołoWiem i spadły, jak 
się to czasem przytygfiało I Wielu wielkim lu- 
dziom. Pan Wiktor nie checia Dy od nich le- 
pszym. Spał snem sprawiedliwego , oddychając 
miarowo i spokojnie, jak człowiek, któremu tro- 
ski życia nie poszarpąły nerWÓW. 

Z po za drzwi dał się słyszeć przyjemny sze- 
lest. Naciśnięta klamka zaskrzypiała. Pan Wiktor 
się obudził, pochwyejł leżąc Na ziemi gazetę 
nieznacznie Oczy przętarł ikt w rodzie pana 
Wiktora nie przyznawał się do Shu w dzień. Na- 
wet samo przypuszczenie było wykluczone i su- 
rowo zakazane. To też młoda dziewczyna, wy- 


straszona, została przy drzwiach, nie wiedząc, c0 
z sobą zrobić, 


„Dziewczę w dwóch podskokach już było przy 
ojeu. 

= Bo też ojezulek nigdy chwilki nie odpo- 
cznie — mówiła z filuternym uśmiechem, kładąc 
główkę, otoczoną zwojami złotych włosów, na 
piersi ojca. 

— Praca — rzekł p. Wiktor z namaszczeniem 
filozofa — uszlachetnia człowieka. 

— To też tatuś jest wzorem szlachetności. 
Lecz po pracy odpoczynek tem przyjemniejszy. 

— W twojem towarzystwie. © 

— Ojciec własnej córce mówi komplementa ? 
słyszał to kto? — zaczęła się śmiać wesoło całą 
gamą srebrno-metalicznego głosu. 

— Pam dziś bardzo wesoła a jak wystrojona 
uroczo |... r 

— Zapomniał ojezulek, że Staś przyjeżdża. 

— A więc do brata te stroje, biała sukienka i 
róża we włosach ? 

— Do brata — odpowiedziała, udając powa- 
żną — Do mego kochanego braciszka, którego 
tak kocham l... 

— Że miejsca] zabrakło w serduszku dla te- 
go drugiego, który podobno bratu będzie towa- 
rzyszył. E 

Szkarłat wystąpił na białą twarzyczkę dziewczy- 
ny. Pan Wiktor, rad z zaktopotania eörki, cieszył 
się w duchu ze swej zręczności. 

— Ojczulek lubi dokuczać — szepnęła. 

— Lubię — odpowiedział pau Wiktor weso- 
do — jeżeli dokuczanie moje zapala rumieńce na 
„wej twarzy, a w twych oczach błękitnych ognie. 

daje się, że na szafirowem niebie świecą dwie 


— Wyobraź sobie, moja Winiu, czytając, ręka gwiazdeczki. 


mi tak ścierpła, że aż gazeta wypadła w chwili, 
gdy weszłaś, 


— Ojcze! — zawołało dziewczę, kryjąc twa- 
rzyczkę na jego piersiach. 
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Pan Wiktor nie mógł pojąć, zkąd mu się wzię- 
ły tak oryginalne porównania i niezwykły polot 
myśli. Rad był z tego nowego odkrycia. Jakieś 
niewyraźne i nieokreślone projekta zaczęły kiel- 
kować w jego umyśle. Pamiętniki, koresponden- 
eye... 
— Gdzież matka? — zapytał, cheąc usunąć 


zakłopotanie dziewezyny- - -- 


— Mamas swoim zwyczajem gospodarowała za- 
wzięcie całe rano, potem radziła z kucharz. z. 
nad obiadem. Przecież jej ukochany Stać przy. 
jeżdża ! 

— A ze Stasiem ?... 

— Teraz — przerwała szybko — ubiera się i 
wystąpi w sukni, którą Staś lubi, 

— Lecz nigdy nie ubiera się w tę, którą mąż 
lubi. Widzisz. jak to prędko mężowie schodzą 
wobec własnych synów na drugi plan. 

— Ależ, nie tak prędko! Staś ma dwudziesty 
siódmy rok. | 

— A ja już od dwudziestu sześciu jestem na 
drugim planie. 

— Tatusiu, tak źle nie jest, zaręczam. Ale bo 
też Staś jest wyjątkowy syn i wyjątkowy brat. 

— Dlatego, że nigdy sam nie przyjeżdża ? 

— Zupełnie nie dla tego. Kocha mnie jedna- 
kowo od najmłodszych lat mego życia. Niechze 
tatus pamięta, że to jest doktor praw, wzorowy 
gospodarz, pracowity. | 

— A jego przyjaciel czemże Jest? 

Nie wiem — odpowiedziała cicho. 

— Wprawdzie vie jest doktorem praw, lecz 
28 to ma czarne Oczy, zgrabną figurę, wobec je- 
dnej młodej osóbki nieśmiały.. a jaki głos! 

(©. d. n) 
————— 
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łów z rozwoju tej szkoły przemysłowej. ntrzymy- 
wanej kosztem skarbu państwa. i 

Zadaniem zawodowej szkoły ślusarskiej w Swig- 
tnikach jest: wykształeić dzielnych ślusarzy na 
podstwie harmonijnie zespolonej teoretycznej i pra- 
ktycznej nauki i oddziaływać na przemysł do- 
mowy w Świątnikach i okolicy, (el pierwszy 
osiąga szkoła przy pomocy systematycznego planu 
nauki teoretycznej i praktycznej, rozłożonego na 
dwa lata. W przypadku jednak, gdyby dwuletnia 
nauka nie odniosła należytego rezultatu, szezegöl- 
niej pod względem nauki praktycznej, winien 
uczeń zostać jeszcze rok trzeci w zakładzie, w 
przypuszezeniu, że okres ten wskutek nieotrzy- 
mania promocji nie został i tak do lat 3 prze 
dłużony. ię 

Uczniowie otrzymują na razie — tylko świa- 
dectwa roczne, a dyrekcya szkoły poczyniła już 
starania, ażeby uzyskać prawo do wydawania świa- 
dectw odejścia, uprawniających do rozpoczęcia 1 
samodzielnego prowadzenia przemysłu Slusarskiego. 
Ministerstwo oświaty cznajmiło jednak, że uregu- 
lowanie tej sprawy może nastąpić dopiero po po- 
rozumieniu się z ministerstwem bandlu i po wy- 
daniu przez to ministerstwo Odnosnego rozporzą- 
dzenia. Spodziewad się należy, że ważne lo Za- 
rządzenie wkrótce przeprowadzonem zostanie. 

Co do oddziaływania szkoły ma przemysł do- 
mowy tak rozgałęziony w Świątnikach samych 
a coraz więcej ną okolicę się rozszerzający, to 
staraniem dyrekcyi jest zaopatrywanie zakładu w 
rozliczne maszyny pomocnicze. ułatwienie w ko- 
rzysianiu z tych maszyn i wspieranie dążeń tak 
jednostek jak i ciała zbiorowego, jakiem jest spółka 
Ślusarska w miejscu, mających na celu skonsoli 
dowanie domowego przemysłu. 

Porsons! Nauczycielski w r. ubiegłym stanowili: 
Bruchnalski Kazimierz. kierownik zakładu. 
uczył technologii i buchalteryi, Ks. Karpiński 
proboszcz miejscowy uczył religi, Nadherny 
Jan, nauczyciel rysanków geometrycznych. rysun 
ków zawodowych i języka niemieckiego, Unge- 
heuer Adam, nauczyciel pomocniczy, Wilki 
cki Alfred, werkmistrz, uczył ślusarstwa. Oprócz 
tego nieobsadzone są posady: nauczyciela 
dla rysunków odręcznych i modelowania. druga 
posada werkmistrza i pomocnika werk mistrza. 

Program nauki — biorąc na uwagę kierunek za- 
wodowej szkoły — pozostał w ubiegłym roku szkol- 
nym bez zmiany a tylko ilościowo został rozsze- 
rzony, raz przez pomnożenie liczby godzin rysun- 
kowych, a powtóre przez utworzenie kursu przy- 
gotowawczego. 

Już w zeszłym roku zezwoliło ministerstwo 
oświaty na wprowadzenie nauki wieczornej przez 
4 godziny tygodniowo dla uzupełnienia rażących 
braków, jakie młodzież miejscowa po ukończeniu 
trzeciej klasy szkoły ludowej wykazywała i wy- 
kazuje. — Zarządzenie to jednak miało tylko 
- znaczenie przejściowe, — albowiem okazała Się 
potrzeba zorganizowania rozleglejszej nauki przy- 
gotowawczej, któraby chłopcom miejscowym umo 
żliwiła wstęp do szkoły ślusarskiej i pozwoliła 
im korzystać chociażby z tak azezupłego zakresu 
nauk teoretyczno zawodowych. jaki szkoła tutejsza 
z kouieczności posiada. Uczniowie kursu przygo- 
towawczego pobierali także, o ile miejsce na to 
zezwalało, naukę praktyczną przez 1% godzin ty- 
godniowo. 

Nie od rzeczy będzie podnieść na tem miejscu, 
że przy rzetelnej pracy młodzież miejscowa obja- 
wia wybitne zdolńości, tak do rysunków jak i do 
robót ślusarskich i że stopniowe roższerzenie pro- 
gramu nauki przez wciągnięcie do niej od wy- 
padku do wypadku także robót artystycznych 
jest nietylko w istocie zakładu ugruntowane, 
ale i dla podniesienia zawodowego uzdolnienia 
niektórych uczni pożądane i bezwarankowo mo 
żliwe. 

Na kursie przygotowawczym rysowano z po 
wodu braku nauczyciela, tylko w letniem pół- 
roczu na zeszytach rysunkowych o wymiarze 
3525 cm., a każdy z uczniów wykonał ołów- 
kiem po 20 kart a mniej więcej 40 figur na pod- 
stawie wzorów Rottera. 

Na I roku wykonało 5 uczniów 63 rysunków 
geometrycznych i rzutowych w przecięciu po 10 fi- 
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gur na arkuszu. (i sami uczniowie wykonali 58 | które takowe zarówno pod względem technicznym, | trzodę, bydło i konie pobierać więcej, tylko po 
tablic rysunków wolnoręcznych podług wzorów jjak i ze stanowiska sztuki jako zadowalniające 


Herdtlego wyciąganych piórem trzeinowem, na- 
kładanych farbami a po części także rysowanych 
z modelów, z czego wynika, że w przecięciu na 
jednego uczuia przypada około 12 tablie rysun 
kowych. Nauka rysunków wolnoręcznych odby- 
wała się na pierwszym roku w 4 godzinach ty- 
godniowo. 

Uczniowie II roku w liczbie 8 wykonali 50 
rysunków wolnoręcznych, podług modeli prof. 
Kiebachera i Remescha, z której to liczby, na je- 
dnego ucznia przypada co najmniej 5, co najwię- 
cej 8 arkuszy rysunkowych na 3 godziny tygo- 
dniowej nauki. 

Rysunków techniezno-zawodowych wykonano 
na II roku 75 tablic w 6 godzinach tygodnio 
wo. najmniej 7, najwięcej 11, wszystkie według 
modeli, wykonanych w pracowni szkolnej. Re- 
ktor Politechniki we Lwowie prof. J. N. Fran- 
ke przy sposobności zwiedzania tut. szkoły, z u- 
znaniem wyraził się o traktowaniu rysunków za- 
wodowych. 

W pracowni szkolnej podjęto w ubie 
głym roku szkolnym pracę, którą ze względu na 
jej doniosłe skutki dla miejscowego przemysłu 
uznano jako nieocenioną, jakkolwiek ona pod nie 
któremi względami nie nadawała się do szkoły. 
Jest to okucie jednopietrowego większego budyn- 
ku wraz z kaplicą i zabudowań folwarcznych 
schroniska im. księcia Lubomirskiego w Łagiew- 
uikach. zbudowanego pod opieką ks. kardynała 
krakowskiego. Chodziło tutaj szkole o wytworze- 
nie pierwszego zawiązku takich rzemieśl- 
ników w miejseu, którzyby zwyczajną robotę ślu- 
sarską budowlaną dokładnie poznali, takowej na 
przyszłość samoistnie podjąć się byli w stanie, a 
przez dobieranie sobie współpracowników. mogli 
zręczność w tym kierunku na przyszłość podtrzy- 
mywać i rozszerzać. Odbywanie ćwiczeń w przy- 
bijaniu najróżnorodniejszych okuć budowlanych 
w szkojle jest rzeczą prawie niemożliwą, a je- 
dnak dla zrozumienia konstrukeyi tych okuć i dla 
ślusarza w naszych stosunkach tak niezbędną. że 
gdyby nawet inne względy szkolne poświęcić 
wypadało, co w tym razie miejsca nie miało, nie 
należało się cofnąć przed rozwiązaniem tego za- 
dania. Nie można też znaleść lepszej sposobności 
do rozbudzenia poczucia we własne siły u mło- 
dzieży miejscowej, która sama przez się nie mo- 
że posiadać szerszego widnokręgu w swoich za- 
patrywaniach na pracę i życie rzemieślnika — 
jak właśnie takie — chociażby jedno jedyne — 
przedsiębiorstwo. 

Usiłowania szkoły doznały poparcia także ze 
strony Wydziału kraj., który na pokrycie kosztów 
utrzymania i nadzoru uczniów w Łagiewnikach 
kwotę 100 złr., przeznaczyć raczył. 

Na zamówienie dyr. gimnazyum w Jarosławiu 
wysłano 24 zamków Wertheimowskich do ka- 
tedr szkolnych, które uczeń Stanisław Kwintow- 
ski jako robotę domową wykonał a dyrektor 
Dworski pisemnie z urzędu wyraził podz'ękowa- 
nie za wzorowe wykonanie zamówienia i pochle- 
bną dodał wzmiankę, że szkołą świątnicką kraj 
pochlubić się może. 

Na zamówienie p. Sławomira Odrzywolskiego, 
prof. państwowej szkoły przemysłowej w Krako- 
wie, dane w imieniu Wydziału krajowego, wy- 
konano według jego projektu i rysunku lampę 
wieczną z kutego żelaza do krypty Miekiewieza 
na Wawelu. Obraz tej lampy, cynkotypia, wyko- 
nana w zakładzie reprodukeyjuym pana Rudolfa 
Zadrazila w Krakowie, dołączony jest przy końcu 
sprawozdania szkoły świątniekiej. 

W szkole sporządzono też 12 sztuk różnych 
okuć do drzwi i skrzyń z XVII i XVIII stulecia, 
zakupionych w Tyrolu przez inżyniera cywilnego 
p. F. Maiera, przyprowadziwszy je do właściwe- 
go stanu z zachowaniem wszelkich cech epoki. 
z której owe okucia pochodzą. Ministerstwo o- 
światy po przedłożeniu naprawionych okuć pole- 
ciło wcielić w mowie będące przedmioty do in 
wentarza świątniekiego zakładu i użytkować je w 
odpowiedni sposób przy nauce. er 

Niektóre typowe roboty uczniów tutejszej szkoły 
przedłożono na wezwanie ministerstwo oświaty, 


uznało i na urządzenie eorocznej wystawy prac 
szkolnych w czasie feryj wielkanocnych, w lokal- 
nościach państwowej szkoły przemysłowej w Kra- 
kowie w tem przypuszczeniu zezwolilo, iż dyrek- 
cya tejże szkoły żadnej w tym względzie nie 
znajdzie prze zkody. 

| ma Tun 


W sprawie zbliżających się wy- 
borów gminnych. 


Od jednego z włościan powiatu krakowskiego 
otrzyma'iśmy następujący list: 

„Na miesiąc listopad r. b. rozpisane zostały 
w tutejszym powiecie wybory Rad gminnych 
i wójtów na przeciąg sześciu lat, zatem będzie 
na Czasie odezwać się o sprawie tych wybo- 
rów. 

Stanowisko wójta w Galieyi jest bardzo kłopotliwe, 
iest on jakby między młotem a kowadłem. Wła- 
dze polityczne i autonomiczne żądają od wójtów, 
a raczej od zwierzchności gminnych, ażeby wy- 
pełniały ich polecenia, zaś członkowie w gminie 
utyskują i szemrzą przeciw wszelkim poleceniom 
tych władz i uważają je za ciężar dla gminy. 

Pochodzi to głównie z ciemnoty u ludu. Na- 
czelnik gminy zaś, po większej części niepigmien- 
ny, jak inni. nie Jeg. dobrym ani gminie, ani 
owym władzom, albo płaci kary za niewyko- 
nywanie poleceń, albo krzywdzi gminę zbyt 
wielką gorliwością w wykonywaniu. 

Do Rad gminnych i na wójtów wybierają 
zwykle ludzi niepiśmiennych i nieczytel- 
nych z tem przekonaniem, że wójt głupi nie 
potrafi oszukiwać, ale to nie prawda! Bo wójt 
ciemny, jak tabaka w rogu, przecież potrafi dla 
siebie ciągnąć zyski, gdzie tylko może, i to z 
wielkim sprytem. Przy nieuku wójcie, jeżeli żo- 
na jego umie czytać į pisać, to ona rej wodzi 
w kancelaryi gminnej, i na posiedzeniach Rady 
gminnej, są zatem po wielu gminach babskie 
rządy. Prócz tego przy takim naczelniku pisarz 
gminny jest wszechwładnym panem, on sądzi i 
rządzi, jak mu się podoba, a wójt podpisuje swe 
nazwisko zwykle nie wiedząc, co napisano. 

W Radzie gminnej dzieją się wprost śmieszne 
rzeczy nieraz. Schodzą się rajcy gminni na po- 
siedzenie, a wójt 2 wialką powagą odczytuje lub 
częściej daje do odezylania reskrypt starostwa 
lub Rady powiatowej. Treść mało kto zrozumie. 
bo na dwunasty radnych nie umie czytać ani 
połowa, chyba że niejeden złoży nieczytalnie 
swój podpis, którego sie musiał nauczyć, gdy 
cheiał pożyczkę wekslową zaciągnąć. Teraz za: 
czynają radni gwarę o swoich przygodach lub 
nowinach wiejskich, jak tam się pokłóciły ku 
moszki, lub pobili sąsiedzi w karezmie u Srula, 
ile prosiąt miała kumotrowa maciora, rak ksiądz 


E. | proboszcz nawoływał włościan, ażeby nie czytali 


pism postępowych Ít p; nareszcie uchwalono 
to lub owo, ale radził tylko pisarz, wójt co nie- 
60 i który z radnych, następują podpisy w księ 
dze uchwał, ale tylko ot tak dla formy, bo 
uchwały są tylko czezem ziarnem, które nie ma 
siły kiełkowania. Na dowód tego można przyto- 
czyć kilka przykładów. W gminie W. w roku 
1890 odbyła się lieytacya publiczna na grunta 
gmiane, które dzierżawiono na sześć lat. Poskła- 
dano po 5 złr. wadyum. które miały być strą- 
cone w ostatnim roku dzierżawy; tymczasem 
dzierżawcy przy pierwszej racie potrącali sobie 
owe 5 złr, Zaś w roku bieżącym poodstepowali 
od dzierżawy. a później na licytacyi pobrali ta 
niej; szczególnie krewni wójta bywają tu uwzglę- 
dniani. Albo drugi przykład. Rada gminna u- 
chwaliła i przeznaczyła vglądaczowi bydła 15 
złr. rocznie, a Zbiersne przez niego pieniądze za 
oględziny miały wpłynąć do Kasy gminnej. Wójt 
zaś wcale tego nie wypełnia. 

Albo mówią. że dobry wójt głupi, bo nie umie 
zysków ciągnąć dia siebie, 

Na to znowu przykład przytoczę: W roku 
przeszłym wydało starostwo okólnik do gmin, że 
nie wolno wójtowj 28 wydawanie paszportów na 


jednym cencie, t. j. tyle, ile kosztuje blankiet 
paszportowy. Wójt jednak zakazał ogłosić okól- 
nik w gmienie i nadal brał po 5 centów za 
każdy paszport. 

Z tego okazuje się, jaką mają wartość uchwały 
Rad gminnych, a przykładów takich mógłbym 
bardzo wiele przytoczyć. 

Jednem słowem cała gospodarka gminna kule- 
je z powodu, że wybiera się Radę gminną i wój- 
tów bez naimniejszej nauki i nie znających ustaw. 
Wprawdzie gminy płacą po 2 złr. rocznie na 
dzienniki ustaw państwa, lecz takowe leżą nie- 
tykalne, a co gorsza, zwykle wóji używaich 
do opakowania lub wprost niszczy. Powinne 
przeto gminy wybierać wójtów i raduych z nau 
ką. którzyby znali choć w części ustawy i nie 
dali się lada komu bałamucić, i aby wiedzieli, 
że służą i pracują dla nikogo innego, tylko dla 
gminy i kraju. Bo jaki w gminie i kraju i komu 
powierzony urząd, taki też dobrobyt być musi. 

Każda gmina powinna prenumerować gazetę, 
znaną z dobrych chęci, z której można się nauczyć 
pożytecznych rzeczy dla gmin, powiatów i kraju. 
a z biegiem czasu przyszlibyśmy wreszcie do 
przekonania, że na drodze oświaty prawdziwy 
dobrobyt nam się okaże, a przytem i miłość dla 
naszej ukochanej Ojczyzny Piastów i Jagiellonów 
i tuszę sobie to, że nie mówiliby wtedy wieśnia- 
cy, że panowie chcą przywrócić pańszczy- 


znę. 
Wyciąże w listopadzie 1891 roku. F. W. 


Z Rady państwa. 


Początek wczorajszych rozpraw w Izbie posel- 
skiej zaany jest poniekąd z telegramów, które 
podały przedewszystkiem główne motywa mowy 
ministra Gautscha. Po ministrze zabrał głos 
Miodoezech dr. Engel, wykazując niedostateczne 
uposażenie czeskich szkół średnich. Mowca pod- 
niósł dolę suplentów, która zniechęcać musi lu- 
dzi do zawodna nauczycielskiego. Poruszywszy kil- 
ka kwestyj szczegółowych, przechodzi do wy- 
kształcenia kobiet i jakkolwiek zgadza się 
z ministrem pod tym względem. że kobiety po- 
wołaniem jest w pierwszym rzędzie wychowywać 
własne dzieci, to przecież dzisiejsze stosunki społe- 
czne ułożyły się w ten sposób, że kobiety, a przy- 
najmniej znaczna ich liczba, poświęcać się musi 
studyom wyższym. (Oklaski s ław Mtłodocze- 
chów). 

Pos August Sokołowski podniósł, że 
preliminarz budżetowy na rok 1892 przyniósł 
posłom galicyjskim rozczarowanie. Wprawdzie są 
widoki na aktywowanie gimnazyum w Podgórzu 
i niższego gimnazyum we Lwowie, lecz koszta 
na ten cel preliminowane wynoszą zaledwie 6400 
złr. Oszezędność ta doprowadzi prawdopodobnie 
do tego, że nowe katedry obsadzone będą suplen- 
tami. Mowca przygania rządowi z powodu wiel- 
kiej liczby suplentów w szkołach średnich w Ga- 
lieyi i domaga się zaradzenia złemu. Następnie 
domaga się upaństwowienia gimnazyum w Bu- 
czaczu i postawienia dwóch nowych budyn- 
ków dla szkół średnich w Krakowie. Wreszcie 
Zwraca uwagę ministra oświaty na małą liczbę 
szkół realnych w Galicyi i zaznacza między in- 
nemi, że byłby czas uzupełnić niższą szkołę re- 
alng w Tarnopolu. Omawia także potrzebę refor- 
my nauki języków klasyczaych w gimnazyach. 
Ziważa się więcej na rozmiary, niż na jakość ma 
teryału naukowego. Dążyćby należało także do 
zmniejszenia liczby uczniów w klasach (przez o- 
twieranie nowych zakładów), do lepszego wy- 
kształcenia nauczycieli i podwyższenia ich pensyi. 
Mowca użala się, Ze przez podwyższenie opłaty 
szkolnej właśnie biedna ludność dotkniętą zosta- 
ła i wzywa rząd do zajęcia się szkołami fachowe- 
mi, gdyż z 22 szkół fachowych tylko 2 są pań- 
stwowe. (Oklaski). 

Z pomiędzy innych mowców wymieniamy po- 
sła śląskiego ks. Świeżego, o którego prze- 
mówieniu dokładniejszą wiadomość znajdziemy 


Kraków 8 Listopada 18915 


dopiero w stenogramach Izby, gdyż dzienniki 
wiedeńskie zbywają mowę tego posła krótką, nic 
nie znaczącą wzmianką. 

Po przemówieniach Fassa i Miskolczy'ego 
zamknięto dyskusyę, po czem jako mowcy gene- 
ralni przemawiali: Spindler contra i Four- 
nier pro. 

Po przemówieniu sprawozdawcy Beera tytuł 
„szkoły średnie* uchwalono. 

Następne posiedzenie zapowiedziano na wto- 
rek. 

Handlowo - polityczne rozprawy w komisyi 
austryackiej budżetowej, Przed trzema dniami 
zajmowała się komisya budżetowa rozdziałem 
w budżecie „o cłach.* Rozprawy te o tyle 
miały ogólniejsze znaczenie że rozmaici posłowie 
zaznaczali handlowo-polityezne stanowisko swoich 
stronnictw. Wszysey zresztą żądali odkrycia taje- 
mniey, która dotąd pokrywa rokowania o tra- 
ktaty handlowe z rozmaitemi państwami. Prze- 
bieg posiedzenia był następujący : 

Sprawozdawca p. dr. Menger oświadcza że 
preliminowane dochody z ceł na rok 1892, z po- 
wodu toczących się jeszeze rokowań handlowych 
są w ogóle bardzo wątpliwe, zaleca jednak przy- 
jąć cyfry budżetu ze względu na motywa rządo- 
we. Równocześnie zapytuje p. Meuger ministra 
handlu, w jakiem stadyum znajdują się obecnie 
rokowania handlowe, zwłaszeza z państwem nie- 
mieckiem prowadzone, i czy te traktaty chronią 
należycie w szczególności interesy przemysłu 
tkackiego i metalowego. 

Pos. dr. Hallwich zwraca uwagę na to, że 
w dniu 1 lutego 1892 upływają traktaty handlo- 
wo cłowe, które Austrya na pewien czas nietyl- 
ko z Niemcami, ale z wszystkiemi prawie pań- 
stwami europejskiemi zawarła. Toczą się obecnie 
rokowania o zawarcie nowych traktatów z Niem- 
cami. Włochami, Szwajearyą i Serbią, nadto zaś 
z Turcyą, Bułgaryą, Hiszpanią i Portugalią. 
Sprawozdanie rządowe o przedłużeniu traktatów 
z temi czterema państwami przydzielono osobnej 
komisyi do rozpatrzenia. 

Traktat z Niemcami ma być już ujęty w pa- 
ragrafy i przygotowany do ostatecznego podpisa- 
nia, zależy to jednak od przeprowadzenia wpierw 
rokowań z Włochami, Szwajcaryą i Serbią Od 
wyniku tych rokowań zawisł rozwój lub upadek 
przemysłu i rolnietwa austryackiego i całego han- 
dlu z zagranicą. Mowca zaznacza, że najsprzecz- 
niejsze pogłoski krążą o tych rokowaniach handlowych 
I zwraca uwagę na niebezpieczeństwo, jakieby 
wynikło z tego, gdyby z jednem choćby z wspom- 
nianych państw traktat handlowy nie miał przyjść 
do skutku. 

Wobec tego zwraca się mowca do ministra 
handlu z następującemi zapytaniami: 1) Czy są 
widoki, że nowe traktaty z państwem niemieckim, 
7 Włochami, Sz wajcaryą i Serbią w czas 2a- 
warte będą? 2) W jakim terminie rząd uważa z3 
możebne przygotować odpowiednie ustawodawcze 
projekty ? 

P. Hallwich uzasadnia swe pytania tą oko- 
licznością, że Rada państwa niedługo przerwie 
obrady, nastąpią delegacye, a w styczniu zaraz 
mają być sejmy zwołane. Co de Rnmunii nie 
stawia mowca takiego pytania ze względu na to, 
że rząd rumuński zastrzegł sobie, iż przed na- 
wiązaniem nowych rokowań musi zbadać skutki 
najnowszej rumuńskiej generalnej taryfy cłowej, 
na razie więc sprawa ta jest bezprzedmiotowa. 

W końcu mowca zapytuje jeszcze ministra han- 
dlu, czy i kiedy rząd zamyśla w drodze ustawo- 
dawczej przeprowadzić rewizyę powszechnej ta- 
ryfy cłowej, w kierunku zniZenia ceł na takie su- 
rowce i półfabrykaty, których w monarchii albo 
wcale nie ma, albo w niedostatecznej ilości by- 
wają wyrabiane. 

P. dr. Kaizl podnosi trudność w sprawdza- 
niu wątpliwych cyfr przedłożonych przez rząd 
i życzy sobie, by rząd przynajmniej ogölniejsze 
w tym względzie wytyczne podał, na których o- 
parł swoje przedłożenie. 

P. dr. Heilsberg stwierdza zaniepokojenie 
ludności, zwłaszcza w krajach alpejskich z powo- 
du, że treść rokowań dotąd utrzymywaną jest w 


EDWARD JELINEK. 


Na zaklętem jeziorze. 


Z czeskiego oryginału przełożył 
Wojciech Szukiewiez. 


Stara Hanna — straszne babsko. Po świecie 
jak cień pełzała. nikomn radości nie robiła, tylko 
strachem i grozą przejmowała. Była to garstka 
kości, ledwie się kupy trzymających — czarownica 
zgarbiona i kaszląca. 

Kiedy się do wsi zbliżała. kozackie dzieci roz 
biegały się na wszystkie strony, wieszcząc płaczem 
i krzykiem, że Hanna nadchodzi. 

Nie lubiły jej. podobnie jak starej Pazjochowej. 
która, znając najlepsze zioła I najskuteczniejsze 
zamawiania, tak zrobić potrafiła, że brzydką dzie- 
wczynę pokochał ładny mołojec. d 

O Hannie także szla wieść, że zna wiele taje 
mnie. lecz nie ma takiego, jak Pazjochowa szczę- 
ścia. Dziewczyny, które udawały się do niej po 
radę. bladły zazwyczaj i więdły, jak podcięte 
kwiaty. É. 

To też nie lubiły jej i przychodziły do niej tyl- 
ko w takich wypadkach, kiedy pokusa większą 
była od nieufności. 

Zresztą nie stykała się Hanna z ludźmi prawie 
wcale, a przygniatała ją klątwa kobiety, nie rado 
przez ludzi widzianej. Tylko w chwilach najwie- 
kszej biedy przypełzała do wsi dla wyżebrania 
kawałka chleba, albo przynęcenia ku sobie dziew- 
cząt. Spotykający ją rano, pozdrawiali przekleń- 
stwem i spluwali na stronę. To też stara Hanna 
nie hętnie opuszczała swój barłóg, — w okolicy 
jej mędznej chaty nie rosły wprawdzie dary Boża. 
lecz za jej progiem pogardzona baba nie potrze 
bowała znosić upokorzenia. 

Tak żyła stara Hanna — smutnie, nędznie, sa- 
motnie, jak odstraszająca przestroga. A mówiono, 
że i stara Hanna była kiedyś młodą dziewczyną, 
i nikt o niej nie przypuszczał. że na starość bę- 
dzie robić rzeczy dziwne i czarodziejskie... 

Owego czasu żyła w jednej ukraińskiej wiosce 
ieszczęśiiwa Gierota, o którą nikt się nie troszczył. 


Tylko w jakiejś bieduej chacie pozwolono jej słu: 
żyć z litości, a za to spać na twardem łożu i jeść 
suchy chleb. 

Kiedy w czasie wielkiego jakiego Święta pyszne 
namystecsko zdobiło wszystkim dziewczętom białe 
czoła, a z oczu ich promieniała radość i wesołość 
jedna tylko Saszka nie miała czem się przozdo- 
bić i nie miała z czego się radować. Wyglądała 
w uroczyste święto tak samo, jak wczoraj, przed- 
wezoraj, w każdy dzień powszedni. 

Nikt jej nie uezył być ładną, świąteczną. Słońce 
tylko żyezyło jej tak samo, jak inaym, — zresztą 
wszystko było dla niej mniej łaskawe, niż dla in 
nych. I skromna sukienka rozpadała się coraz wię- 
cej i coraz bardziej płowiała. 

Wyśmiewały się więc rozpustne dziewczyny 
z Saszki i pokrzykując za nią niechętnie, wolaly. 
że „Saszka stanie się po śmierci starej Hanny — 
czarownicą |“ 

Zadrżała wtedy biedna Saszka. Zdało się jei, 
że istnieje tylko po to, aby się inaym nie podo- 
bała i nieszczęśliwa była na tym świecie. [ nie- 
raz, kiedy wspomniała sobie, że dziewczęta prze- 
powiadają jej przyszłość czarownicy Hanny — za. 
płakała gorzko. Z rozpaczą myślała, że dzieci 
będą i przed nią uciekać... 

Pewnego razu zdarzyło się, że niespodzianie 
zaszła daleko za wieś ku zaklętemu jezioru, za 
wysoką wiklinę. Po raz pierwszy ujrzała Saszka 
samą siebie w ezystem zwierciadje cichej powierz- 
chai wodnej. 

Ach, jak we śnie pierzehły smutne jej myśli. 
Patrząc na siebie, szeptała z rozkoszą dotychczas 
nie znaną: „Ależ Saszko, ty nie jesteś najszka- 
radniejsza ze wszystkich dzieweząt wiejskich !“ 

I rzeczywiście! Widziała się w powierzehni Za- 
klętego jeziorka smukłą, wiotką, białą jak gołę- 
bica. A jedwabny włos spływał Saszce po ramio- 


-|nach w bogatych splotach. Kiedy uśmiechnęła 


się do siebie, zadrżało jej własne gerce niewy- 
mowną błogością. Tak się samej sobie podo- 
bała | - 

Tymezasem rówieśnice jej wkładały na swe pa- 
nieńskie głowy wianuszki przy dźwiękach wesel 
nych pieśni i stawały się błogosławionemi molo- 
dycami, 


— m— 


Nie dziw, że j Saszka zapragnęła zostać molo-|a nogi i ręce zwiąż sobie łykiem... Schyl głowę 


dye! , 

Przecież dorosłą już.... 

Lecz niestety przez próg sierocego mieszkanka 
nie przechodziły nigdy Swaty, a Naszka nigdy 
nie słyszała ich mowy- Swaty chodziły jedynie 
do chat sąsiednich, 0 Saszkę nikt nie zawadził, 

Gdy więc Znowu zasłyszałą, że mówią o niej, 
jako o przyszłej czarownicy, zadrżała silniej, niż 
kiedykolwiek, i nieutulony ża] napełuił jej duszę. 

Nie mając nikogo na Świecie, postanowiła w 
końcu pójść do starej Hanny i pros: © radę prze- 
ciwko smutnemy ]osoWl. 

Poszła tedy do Hanny. 

Stara Hanna przyjęła biedną sierotę na swym 
strasznym, nędznym barłogy uprzejmie i nazwała 
ją pieszezotliwie pwem dzieckiem. p 

Że łzą w oku j z ciężkim bólem w piersiach 
wyznała Saszka Hannie, że nikt jej nie kocha, 

— Ach, © bowie Z westchnieniem nie 
chcę w starości wjeść Życia twojemu podobnego.. 
czarowniczego: » ogamoOtLionego.,, aby dzieci prze 
demna uciekaćy,, ą 

Szlochając, Zakryła sobie twarz rękoma. 

al się zrobiły gtarel „Hannie ubogiej sieroty: 
myślała o nędzy |udzkiej i przeciwnościach życia 
Zdało się jej Że widzi Przed sobą swą własną 
m'od ść i całą gwg przeszłość — tę długą, smu 
tną wędrówkę, pełną nieszczęścia i niepowodzeń. 

Rozmyślała i wabsla SIĘ długo, jakby sama nie 
wierząc w MOC gwych traw i ziół. | 

— Nie chces, pyé Hanna! _ ząszeptała kilka 
razy i kiwała poważnie głową, 

W końcu Wyszła z izby; po chwili dopiero wró- 
ciła z garstką tajemniczych nasion. i 

Włożywszy je Saszce do ręki, tak do niej 
przemówiła: 

— Oto posiew na trzy lata, zawsze do jedne- 
go zagonu. Tyle będziesz miała kwiatów, ilu jest 
chłopców we wsi, Który Chłopak ei się spodoba. 
temu rzuć kwiatek pod nogi Który podniesie — 
pokocha cię Gdyby wszakże ani jeden chłopiec 
po twój kwiat gię nie schylił, tylko wszyscy je 
deptali — tedy w trzecim roku ostatni kwiat 
zostaw 80b:3. Potem zrobisz tak: Nad wodę je- 
ziora zwiesza gie pień Starej dipy. O północy 
przy pełni księżyca siądź na pień, jak na ławkę 


na piersi, wciągnij woń swego ostatniego kwia- 
tka — a będziesz szczęśliwa. 

Więcej Hanna nie mówiła i nie radziła, we- 
zwała tylko Suszkamabr szła już do domu i we- 
dług jej rady czynis. 

Saszka odeszła W główce jej roiło się tysiące 
myśli. Przepełniała ją wiara, nadzieja i wdzię- 
czność dla starej Hanny. 

Długo spoglądała za nią stara Hanna. I dawno 
zniknęła Saszka w burzanie stepowym, a Hanna 
wciąż jeszcze smutnie spuszczając głowę, patrzyła 
wdal i szeptała coś zwiędłemi ustami. Czarne 
ptactwo przylatywało aż do jej głowy. 
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Zrobiła Saszka, jak jej stara kobieta radziła. 

Na zagonie za chatą pokazały się po pier- 
wszych deszczach wiosennych kwiaty niebywałej 
krasy I upajającej woni. y . 

A gdy już kwiaty rozwinęły się zupełnie, zry- 
wała je Saszka i rzucała wieczorem chłopcom 
pod nogi. . 

Nikt się po kwiaty nie schylał, tylko tu i ow 
dzie noga nieuważnego przechodnia deptała je, 
lub odrzucała. 

‚ Tak upłynął rok pierwszy, drugi, ba — i trze- 
ci chyli? się już ku końcowi. 

W trzecim roku rozwinęły się kwiaty Saszki 
najwspanialej. Ale im silniej rozwijały się kwia- 
ty, im czarowniej wyglądały i bardziej powie- 
trze upajającą wonią napełniały — tem więcej 
bladło i więdło oblicze Saszki. 

Do św. Jana zamienił się zagon w pustkowie. 
Saszka rozrzueila wszystkie kwiaty, wreszcie zo- 
stał jej jeden tylko, ostatni | a 

Wtedy przypomniała sobie, co jej stara Hanna 
uczynić kazała z ostatnim kwiatem. Postanowiła 
więc postąpić według jej rady. 

Nie rzuciła go już pod nogi żadnemu chlopeu, 
lecz zatrzymała dla siebie — ten swój kwiat o- 
statni | 
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Noc była cicha i ciepła, pełna czaru i taje- 
mnie. 


Przed północą, gdy cały świat w cichym śnie 
utonął, sięgnęła Saszka po ostatni kwiat. Drżącą 
ręką przypięła go na piersi, tak jak to ezyniły to- 
warzyszki jej, spieszące do kościoła z wiankiem 
na głowie. 

Potem udała się nad jezioro. 

Szła chwiejnym krokiem. Mało wydeptana ścież- 
ka prowadziła prosto do pnia starej lipy, wystają 
cej nad wodą. jak kładka. 

Dowlokła się tam i usiadła w miejscu, najsil- 
niej nad wodę wystającem. 

Nogi i ręce łykiem sobie obwiązała. 

Tak spędziła chwilę. Leez opamiętawszy się 
nagle, pochyliła swą głowę na piersi, i z pysz- 
nego kwiatu wciągnęła pełnemi płucami woń u- 
pajającą. 

Ach! Cudowne marzenia zrodziły się w głowie 
Saszki Śniła o szczęśliwem życiu pięknych, diu- 
gowłosych rusalek, zamieszkujących w toni wód 
głębokich, jasne, kryształowe pałace. 

Jakby nie nasycona, wciągnęła raz jeszcze u- 
pajającą woń ostatniego kwiatu... 

Hospodynie! Jaż zdawało się jej, jakoby sama 
była rusałką, wabiącą krasnych molojcow do 
swych głębokich państw... 

Nagle Saszka sama o tem nie wiedząc, po- 
chyliła się na bok. Pień starej lipy rozkołysał się, 
jak dziecinna kołyska. Woda zaklerego jeziora 
rozstąpiła się w oka mgnieniu, — trysnęła fon- 
tanng... i znowu się zamknęła. 

Zapanowała cisza. 

Saszka zniknęła. 

Tylko pień starej lipy kołysał się jeszcze, a 
przez pręty wierzbowe padł na uspokajającą się 
wodę martwy biask miesiąca... 
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Trzeciego dnia wypłynęło na powierzchnię za- 
klętego jeziora białe ciało Saszki. 

Nikt już nie wykrzykiwał, że Saszka stanie 
się kiedyś czarownicą. 

Saszka była już całkiem szczęśliwą. 

A po twarzy starej Hanny spłynęła łza, i od- 
bijał się na niej wyraz świadomości, że poradziła 
Saszce — dobrze. 


AEGEE 
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Kraków, 8 Listopada 1891. 


tu do Rosyi tym kolonistom niemieckim, którzy 
dla odbycia służby wojskowej do Niemiec sig 
udają. Rząd rosyjski wychodzi z tego założenia, 
iż pobyt takich młodych ludzi na Podolu, Woły- 
niu i we wszystkich gubernisch pogranicznych 
mógłby być niebezpiecznym dla Rosyi, gdyż lu- 
dzie ci, władając językiem rosyjskim i znając 
miejscowość, a nadto wykształceni wojskowo, 
mogliby w razie wojny dawać nieprzyjacielskim 
armiom skuteczną pomoc. 

W ogóle rząd rosyjski myśli o nowych Środ- 
kach represyjnych przeciwko kolonistom niemiec- 
kim. Istnieje projekt ustanowienia osobnych urzę- 
dów żandarmskich dla specyalnego (nadzoru nad 
niemieckimi kolonistami. Chodzi o to, aby za po- 
mocą środków administracyjnych zmusić koloni- 
stów w guberniach pogranicznych do wyprzeda- 
nia się i wyniesienia za granicę albo za Wołgę. 


Prasa zagraniczna o rosporządseniu generala 
Fridrichsa. 


Rozporządzenie generała Friedrichsa w spra- 

wie usunięcia języka polskiego z użycia na ko- 
lejach Łełaznych w Królestwie Polskiem zwróciło 
już uwagę prasy zagranicznej, która naturalnie 
potępia teu środek barbarzyński. 

Brukselska Ztosle belge pisze w tej sprawie: 
„Donoszą nam ż Warszawy, że dyrekcya kolei 
warszawsko- wiedeńskiej wezwaną została, aby o- 
tworzyła między swymi urzędnikami listy składek 
dla zubożałej i zgłodniałej ludności w środko- 
wych guberniach Rosyi. Ofiarność i miłosierdzie 
bez wątpienia znacznie dobitniej zaznaczyłyby się 
w Polsce, gdyby świeżo wydane rozporządzenie 
generała Fridrichsa nie było wywołało powszech- 
nego a słusznego oburzenia wśród ludności pol- 
skiej. Gazety polskie protestują prreciw temu bar- 
barzyńskiemu rozporządzeniu i zwracają się do 
organów rosyjskich, aby ze swej strony poparły 
ich przedstawienia.“ Czytelnikom naszym wiado- 
mo, że odezwa do prasy rosyjskiej pozostała bez 
skutku. 

Pisma niemieckie korzystają ze sposobności, 
jaką nastręcza rozporządzenie gen. Friedrichsa. 
aby napiętnować postępowanie władz rosyjskich 
z Polakami w zestawieniu ze świeżym zwrotem 
w taktyce rządu pruskiego wobec lndności Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich. Kreusstg przy- 
tacza całe rozporządzenie w dokładnem stresz- 
czeniu i kończy taką nwagą: 

„Za podobne rozporządzenie przy ożywionym 
ruchu na kolei nie może być ściśle przeprowa: 
dzonem, wypływa już stąd, że jest ono uzupel- 
nieniem, wznowionem obostrzeniem podobnego 
rozporządzenia z dnia 26 czerwca 1889 roku. Co 
ma robić publiczność, mówiąca po polsku, gdy 
urzędnicy kolei żelaznej nie zechcą jej udzielać 
objaśnień po polsku?.. Pod względem politycz- 
nym widoczną jest uieufność Rosyi wobec Pola- 
ków. nadto godnem jest uwagi, że właśnie kole- 
je żelazne pragnie mieć rząd rosyjski wyłącznie 
w rosyjskich rękach.* 


tajemnicy i wzywa również rząd, by w jak naj- 
bliższym czasie dał w tej sprawie wyczerpujące 
wyjaśnienie. 

P. Mauthner kreśli opłakany stan ekono- 
miczny w monarchii, wywołany niepewnością co 
do wyniku rokowań handlowych. Stoimy — po- 
wiada Mauthner — wobec dwóch ewentualno- 
ści: albo traktaty zupełnie ustaną, coby nadzwy- 
czaj godnem było ubolewanis, albo nastąpi poro- 
zumienie z mocarstwami w tym duchu, że ist- 
niejące traktaty zachowają na pewien przeciąg 
czasu moc obowiązującą. 1 w tym razie nieusta- 
jąca niepewność szkodziłaby tylko austryackiemu 
handlowi i przemysłowi. Projektowany traktat 
z Niemcami będzie niewątpliwie korzystnym dla 
Węgier, austryacki przemysł atoli źle na nim 
wyjdzie. Obecnie należy się spodziewać, że Wę- 
gry nie będą stawiały wielkich trudności przy 
rokowaniach z Rumunią gdzie wiadomą jest rze- 
czą, że coraz głośniejsza w tych czasach sprawa 
drożyzny mięsa będzie mogła być załatwioną tyl- 
ko przez otwarcie granicy rumuńskiej. Mowea 
wzywa rząd, by natychmiast po ukończeniu To- 
kowań przedłożył je Radzie państwa do Tozpa- 
trzenia i by on najpóżniej w styczniu mogły 
być załatwione, choćby nawet wskutek tego ter- 
minu zwołania Sejmów miał być odwleczony. 

Pos. dr. Kozłowski zaprzecza twierdzeniu 
p. Mauthnera, jakoby kwestya wywozu płodów 
rolniczych do Niemiec, i utrzymania zamknięcia 
granicy rumuńskiej dla bydła, dotykała jedynie 
interesów Węgier. Ludność Ausiryi przeważnie 
żyje także z rolnietwa. Otwarcie granicy rumuń- 
skiej odjęłoby Austryi te korzyści, jakie jej zape- 
wni traktat handlowy z Niemes:ui. Opinia publi- 
czna w Rumunii jest przeciwna zawarciu traktatu 
dla Anstryi pomyślnego. Traktat taki przyprawił- 
by rolników o stratę, nie przyniósłby zaś istotnych 
korzyści przemysłowi. 

Pos. Lupul występuje z wprost przeciwnem 
zdaniem, twierdzi, że traktat haudlowy z Rumu- 
nią zgodnie z interesami państwa całego zawrzeć 
należy i wykazuje, ile w szczególności Buko- 
wina straciła maleryalnie na clowej wojnie z Ru- 
munią. "= 

Minister handlu Bacquehem odpowiada 
przedewszystkiem na zapytanie p. Hallwicha, 
Że rokowania z Niemcami, Włochami i Szwajca- 
ryą nie są jeszcze ukończone, i nadmienia, że 
ostatnie głosowanie powszechne w Szwajcaryi 
przyjęło nową taryfę. Wobec tego o niepawności 
nie ma mowy. Rząd austryacki równie jak wszyst- 
kich mocarstw interesowanych rządy starają się 
usilnie nie przewlekać sprawy. Dopóki jednak ro- 
kowania są w toku, treść ich nie może być 
do w,adomości podaną. Przechódząc do traktatu 
z Rumunią, oświadcza minister handlu, że tam 
ustanowiono autonomiczną taryfę ełową, która ma 
być przez jakiś czas wypróbowaną. Na ostatnie 
zapytanie p. Hallwicha odpowiada Bacquehem, że 
tendencyjne zniżanie ceł na surowce i półfabry: 
katy niewyrobione w państwie austryackiem miało 
miejsce w wszystkich dotychczasowych traktatach 
taryfowych i uprasza w; końcu, by spokojnie wy- 
czekano ukończenia rokowań. 

Pos. dr. Fuchs w imieniu krajów alpejskich 
występnje przeciw otwarciu rumuńskiej granicy. 

P. Morsey wykazuje nieuchronną potrzebę 
utrzymania i nadal zamknięcia granicy ziemian- 
skiej. Prasa wiedeńska usiłuja tę sprawę zawsze 
przedstawić jako interes węgierski lub interes 
wieikiej własności” ziemskiej. Tymczasem rzez 
się ma przeciwnie. Czechy np. i Morawy kupują 
woły przeważnie w krajach alpejskich. Drożyzna 
mięsa wywołana jest w pierwszym rzędzie li- 
chwiarskim handlem na centralnym targu wie- 
deńskim, który spoczywa w znanych „pewnych* 
dłoniach. Ten właściwie handel wyzysknje zaró- 
wno producentów jak konsumentów, a centralny 
targ bydła w St. Marx jest właściwem ogni- 
skiem zarazy dla całej Austryi. 

P. dr Steilsberg popiera wywody p Mor- 
seya w imieniu krajów alpejskich. P. Beer ży- 
czy sobie jak najrychlejszego porozumienia z rzą: 
dem rumuńskim. 

Po przemówieniach pp. Herbsta i Stali- 
tza, sprawozdawca p. Menger stwierdza ogól- 
ne życzenie, by rokowania przedłożono jak naj- 
rychlej do rozpatrzenia, poczem przyjęto cyfry 
przedłożenia rządowego. 


Dyktatura w Brazylii. 


Depesze z Aweryki doniosły, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych rzeczypospolitej Brazylij- 
skiej Fonseca rozwiązał a raczej rozpędzi? kon- 
gres, ogłosił stan oblężenia i zaprowadził w ten 
sposób dyktaturę. Co było przyczyną tego i w 
jakim dzieje się to eelu, dzienniki podawały róż- 
ne domysły i twierdzenia. Przyczyną starcia mię: 
dzy prezydentem a kongresem według portngal- 
skiego dziennika Asnovidodes było to, że Fon- 
seca dwa razy skorzystał ze swego prawa veto, 
raz w zastósowaniu do ustawy, przeciw łączeniu 
kilku urzędów administratywnej i politycznej na- 
tury, a drugi raz do ustawy znoszącej dekret, 
który nakazał opłatę cła w złocie. Pierwszą z 
tych ustaw mimo veto prezydenta senat uchwalił 
ponownie. Gdyby przy nowem głosowaniu dwie 
trzecie oddanych głosów oświadczyło się 78 usta- 
wą, wówczas na mocy konstytucyi obowiąznjącej 
ustawa ta powinna bezwłocznie wejść w Życie 
mimo niechęci władzy wykonawczej i sprzeciwia- 
nis się prezydenta. Prawo zakładania veło utrzy- 
mało się w głosowaniu tylko większością jednego 
głosu. Przy obliczaniu głosów okazało Się, że 
głosował także pułkownik senator Paulino Fon- 
seca, brat prezydenta, gnbernator prowincy, w 
której interesie było odrzucenie ustawy. Ta oko- 
liczność skłoniła do wniosku, żądającego, aby 
głos jego unieważnić. Wniosek ten utrzymał się 
znaczną większością, W ten sposób ubył ie- 
den głos i przeciwniey zyskali przewagę, bo 
mieli 39 głosów przeciw 14, a więc dwie trze- 
cie części wszystkich głosów, skutkiem czego u- 
stawa powinna obowiązywać nawet mimo sprze- 
ciwiania się prezydenta. Ten zatarg skłonił pre- 
zydenta Fonseca do rozwiązania kongresu. Inne 
wiadomości mówią, że dostrzeżono zabiegi w ce- 
lu przywrócenia monarchii, przeto chodziło o 
rozwiązanie kongresu, aby te zabiegi zniweczyć 
i tak zmenić konstytucyę, by takie zabiegi drugi 
raz się nie powtórzyły. 
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Kraków, 7 listopada. 
Bezpłatne obłady dla dzlatwy szkolnej. Otrzy- 


maliśmy czwarte sprawozdanie Stowarzyszenia „Ku- 
chni bezpłatuej dla nbogiej dziatwy szkolnej* utrzy- 
mywanej w Krakowie dla dzieci uczęszczających do 
pięciu szkół miejskich, oraz jednej prywatnej, w dziel- 
nieach Stradom i Kazimierz. Sprawozdanie to za 
ubiegły rok szkolny 1890/1 cyframi wymowniej 
aniżeli słowami określa prawdziwą pożyteczność Sto- 
warzyszenia i dobrodziejstwo, świadczone ubogim 
dzieciom bez różnicy wyznania, W czasie od 2 gru- 
dnia 1890 r. do 23 marca r. b, rozdawano obiady 
w ciągu stu dni. Ogólna liczba 643 dzieci zjadła 
57,65% obiady. Każdy obiad kosztował 374 ot. 
Szczegółowo s dobrodziejstwa bezpłatnych obiadów 
korzystało chłopców israelitöw 272, katolików 115, 
dziewcząt izraelitek 206, katoliezek 50. Biłans 
Stowarzyszenia jest następujący : Ogólny dochód złr. 
3,054, Ogólny rozchód 2,158 złr, 28pa8s kasowy złr, 
896. Przewodniergeym Stowarzyszenia jest dr. Leon 
Horowitz adwokat, W dołączonym do Sprawozdania 
wykazie datków widzimy, iż na ogólną liczbę blisko 
150 ofiarodawców, którymi są instytucye i osoby 
prywatne izraeliekie, zaledwie dziesięciu jest ofiaro- 
dawców chrześcijańskich. Stosunek to bardzo nie- 
proporeyonalny i nieodpowiadający dobroczynności, 
Świadezonej przez Stowarzyszenie dsiatwie katoli- 
okiej. Do rzędn największych dobrodziejów Stowa . 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 7 listopada. 


Wezoraj odbyło się w Stryju ogólne zgroma- 
dzenie członków ruskiej Pudgórskiej Rady, 0 któ- 
rego zwołaniu donosiliśmy swojego czasu. WZIĘ- 
ło w niem udział około 100 uezestników, w szeze- 
gólności włościan ı okolicy Stryja. Na wniosek 
jednego z włościan uchwalono wszystkie inne 
mniej ważne sprawy odłożyć na później, a wziąć 
na porządek dzienny sprawę na razie „najżywo- 
tniejszą* i „najważniejszą* dla ludu, a mianowi- 
cie sprawę reformy ordynacyi wybor- 
ezej. Po wysłuchaniu referatu adwokata dr. Eug. 
Oleśniekiego w tej sprawie, uchwalono rezolucyę 
w kwestyi reformy; a) nznano słuszność 1 ko- 
nieczność takiej reformy, b) wezwano posłów do 
usilnego starania Się © przeprowadzenie tej Tefor- 
my, €) wyrażono potrzebę golidarności Rusinów 
w całym kraju co do tej kwastyj i co do wno- 
szenia petycyj odnośnych. Członkowie podpisali 
następnie petycyę do Rady państwa za wprowa- 
dzeniem głosowania bezpośredniego. 

Rezolueyę dra Oleśnickiego, Jakoteż petycyę, 
którą już gotową zaraz uczestnikom Z&romadze- 
nia przeczytano i do zatwierdzenia przedłożone, 
przyjęli obeeni okrzykami: „bardso dobrge u 
„przyjmujemy,” „podpisujemy.“ 

Patyeya „Podgórskiej Rady* do Rady państwa 
zawiera następującą rezolucyę: „Wysoka lzba Ta- 
czy sprawę reformy ordynacyi wyborezej WLIĄĆ 
na porządek dzienny swoich narad jeszcze W 
czasie bieżącej Besyi i zmianę w tym kierunku 
uchwalić, ażeby wszystkim uprawnionym do gło- 
sowania w kury! mniejszej posiadłości służyło pra- 
wo bezpośrednich wyborów, tak jak przysługuje 
ono wszystkim uprawnionym do głosowania w 
innych kuryach.“ 


Środki praeciwko kolonistom niemieckim w Ro- 
gyi. 

Dzienniki zaznaczają pogłoskę, iż rząd rosyj- 

ski zamierza wydać ustawę, zabraniającą powro , 


NOWA REFORMA. 


rzyszenia należy gmina m, Krakowa z kwotą 600 
alr., Zbór izraelicki 200 złr. Towarzystwo kredyto- 
we w Krakowie 100 złr, a dalej osoby prywatne 
p. Juliusz Przeworski i p. Rozalia Warschausrowa 
również po 100 złr, dr. Horowitz 50 złr, wszyst- 
kie inne ofiary są znacznie mniejsze. — Dzieci u- 
częszające do szkół, w których bezpłatne obiady 
były rozdawane, są potomstwem rzeczywiście naj- 
uboższej ludności miasta, która też z wdzięcznością 
przyjmować musi to dobrodziejstwo. 

Pogrzebowi $. p. Aleksandra Ładnowskiego 
towarzyszyła liczna publiczność przeważnie ze sfer 
artystycznych i literackich naszego miasta. Na tru- 
mnie zmarłego złożono liczne wieńce, między temi 
dwa od artystów i artystek sceny krakowskiej oraz 
piękny wieniec 0d kolegów lwowskich. 

Na pogrzeb $. p. Aleksandra Ładnowskiego 
przybyły z Warszawy dziesi zmarłego: syn Bole- 
sław, reżyser teatrów warszawskich i córka Ale- 
ksandra Rakiewiczowa, znakomita artystka tychże 
teatrów. 

P. Tadeusz Smarzewski, współredaktor Gasety 
Polskiej warszawskiej, Przybył do Krakowa. 

Z sądu. Otrzymujemy następujące pismo: „Wczo- 
raj zapowiedziano Ram, sędziom przysięgłym na bie- 
żącą kadencyę, ażebyśmy nazajntrs jak zwykle o 
godzinie 9 stawili się dla utworzenia ławy sędziów. 
Przychodzimy dzisiaj, a tu odprawia uas woźny, 0- 
świadozając nam, że dzisiaj dndna sprawa BĄdzZONA 
nie będzie, — „Dlaczegoź nas nie zawiadomiono 0 
tem?“ — „Tych, co wozomj siedzieli, zawiadomio- 
no jessze rano o tem", odpowiada. — „Ale nas 
innych, nie wylosowanych dla wczorajszej spra- 
wy? — „To się nie zawiadamia”. 

„Urząd sędziego przysięgłego jest obowiązkiem 
uciążliwym. Dnia 17 b. m. rozpocznie się rozprawa 
defraudantów cłowych w Rzeszowie, która około 4 
tygodnie potrwa. Czternastu przysięgłych przez ten 
ozas oderwanych będzie od swoich zajęć i swego 
zarobku. Wynagrodzenia za to przysięgli nie otrzy- 
mnja. Niechżeby przynajmniej przysięgli swego cza- 
su nie tracili ‚na niepotrzebne chodzenie do sądu. 
Z tem łączy SIĘ ZAWSZE zmiana porządku dnia dla 
przysięgłego, który idąc do sądu, nie wie, czy wró- 
oi do domu, WIęc różne dyspozycye wydać musi. 
Ten wzgląd, jak również wzgląd grzeczności zwy- 
czajnej, wymagałby, ażeby przysięgłych z większą 
uwagą traktowano I nie odprawiano ich od drzwi 
przez woźnego, i nie narażano ich na niepotrzebne 
straty, 

„Zawiadomienie pisemne pie pociągnęłoby za sobą 
szczególnych trudności, bo na 36 przysięgłych — 
dwunastu wczoraj siedziało, kilkn zaś stale jest u- 
wolnionych (między iunymi prof. dr. Smolka dlate- 
go, Że jest profesorem i sekretarzem generalnym ska- 
demii, prof. dr. Morawski, ponieważ zastępuje zmar- 
łego prof, dra Iskrzyckiego, — obadwaj z powodu 
tej kumulacyi zajęć). 

„Między przysięgłymi jest 7 adwokatów, 4 leka- 
rzy (ordynaryuszów szpitalnych), 4 profesorów uni- 
wersytetu, 3 urzędników Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, 15 kupców, przemysłowców i rzemieśl- 
ników, — wszyscy oni mają swoje zajęcia ważne, 
dla wszystkich praca jest podstawą utrzymania ży- 
ois, B czas ma dla mich wielką wartość". 

Jeden s przysięgłych sa innych. 

Zmarli. Felicya z Chylińskich Skicmnutowa 
wdowa po wychodźoy z Litwy, zmarła we Lwowie 
w 59 roku życia. 

Konstancya z 
Wdowa po profesorze uniwersytetu Jagielońskiego, 
zmarła w Węgierskiej Górce w 62 roku Życia. Po- 
grzeb odbędzie się w Krakowie w poniedziałek o 3 
popołudniu z dworca kolejowego na omentarz. , 

Opłaty doróżkarskie za jazdy do dworców, do 
teatru, na konoerta, bale i t, p. mają się opłacać z 
góry, a woźnice są obowiązani ŁĄdAĆ i odebrać 
od gości odpowiednią należytość przed rozpoczęciem 
jazdy. Woźniców do tego przepisu nie stosujących 
się karze poliey& SUrowo, W ostatnich czasach prze- 
konano się atoli, ŻE goście sami ten przepis prre- 
kraczają, płacąc należytość po ukończeniu takiej ja- 
zdy, zasłaniając Się błahym powodem: że im się 
tak podoba. : 

Policya ogłosiła więc doróżkaTzom , iż mają od- 
mawiać jazdy, gdyby gość w takich razach nie 
chciał naprzód zapłacić należytości. 

Tablice Oryentacyjne mają być, jak wiadomo, 
zaprowadzone po wszystkich domach najpóźniej do 
końca b. T. W znacznej ilości domów już się one 
znajduję, Gdzie ich zaś jeszcze niema, powinniby 
właściciele domów postarać się © nie, gdyż od 1 
stycznia pocZĄWgzy, policys stat rzeczy sprawdzać 
będzie 0d domu do demu, a spostrzeżenia ujemne 
natychmiast udzielać magistratowi. 

To samo dzieje się terag co do porządkn w do- 
mach w ogóle. 

Jarosław, 6 listopada. (Kor. N. Reformy) Wezo- 
raj odbyło się w Jarosławiu poświęcenie nowego 
gmachu sądowego. Na uroczystość otrzymali zapro” 
sz6nie cała tutejsza palestra przedstawiciele władz 
politycznych i autonomicznych, Oraz inni w mieście 
naszem wybitne stanowisko zajmujący obywatele. 

Po odbytym akcie poŚwięcenia zasiadło całe to- 
Warzystwo do suto zastawionych stołów. 

Pierwszy przemówił ks. Š. na temat „iustiłia 
regnat mundum", 

Następnie wniósł toast na pomyślność stanu a- 
dwokackiego zastępca tutejszego Naczelnika p. sędzia 
Bandrowski. Obecny na uroczystości naczelsik sądu 
p. Żarski, w pięknych i do przekonania słuchaczów 
trafiających słowach wzniósł toast na cześć łączno 
ści i jedności stanu sędziowskiego ze stanem adwo- 
kackim Oklaskom po tem przomówieniu nie było 
końca, Posypały Się jeszcze liczne toasty. Między 
innymi p. dr. L. wniósł zdrowie na pomyślność tu- 
tejszego „Sokoła“ w ręce prezesa p. adw. dr. G. 

Zakopane, 5 listopada. (Koresp, N. Reformy). 
W październiku b. r. na stały pobyt zimowy przy- 
byli tu: br. Szeptycki z Galicyi, p. Konarska z Kró- 
lestwa, p. Daszyńska z Krakowa i Lubomęski z Du- 
blau. Razem bawi osób 134. Przeciętna ciepłota 
w stopniach Cels, w październiku: o godz. 7 rano 
--6'2, o BOdz. 1 w południe --11-5, o godz. 7 
wieczór +74. Stan nieba 0 godz, 7 zrana 2-8, o 
godz. 1 w południe 1:9, o godz, 7 wieczór 22. 
Natężenie wiatru o godz. 7 srana 1-06, © godz. 1 
w południe 1'1, o godz. 7 wieczór 1:1. Opad wo- 
dny na dobę 5 centilitrów. 

Z Poznańskiego, Kuryer Poznański ogłasza 
następujące pismo: 

nCoraz częstsze krążą pogłoski o klęskach, jakie 
poniosła pewna liczba obywateli naszych tak wiej- 
skich jak miejskieh, wskutek ohybionych spekulacji 
giełdowych. — Aqzkolwiek stugębna fama niezawo- 
dnie i tn wielce przesadziła. jednakowoż nie ma dy- 
mu bez prochu, a straty majątkowe, spowodowane 


Wysiekiernkich Biorkawaka, 


dyferencyami na giełdzie, nie są może tak wielkie. 
jak to mówią, lecz jednakowoż zaszły niezawodnie. 
Smutny to za'ste objaw, który niestety nie bywa 
tak ostro sądzonym, jak na to zasłoguje. Nie oho- 
dzi tu tylko o stratę materyalog, chociaż takowa 
znaczny czyni w kapitale narodowym uszczerbek — 
ale chodzi o demoralizujący wpływ chorobliwej 
chętki spekulaoyi, która tak samo potępienia jest 
godną, CZy kto przegrywa, czy kto wygrywa. Nie 
masz uczciwego zysku bez pracy. Graoz, nawet wte- 
dy, kiedy ryzykuje stawkę, na którą fortuna jego 
starczy, popełnia czyn niemoralny, dla tego, że pra- 
gnie zysku, OpBrtego nie na rzetelnej pracy, lecz na 
ograbieniu bliźniego, Kto ma produkt na sprzedaż, 
temu wolno spekulować na lepszą koniunkturę han- 
dlową, lecz gra bez podkładki jest wprost nieuczoi- 
wą a nawet niehonorową, — a przytem w naszych 
stósunkach po prostn głupią  Giełdowicz z pro- 
fesyi siedzi ciągle ba giełdzie i zadawalnia się co- 
dziennym małym zyskiem przy bardzo małem ry- 
zyko. Ale szlachcic na wsi, albo przemysłowiec 
w Poznaniu, nie mający wyobrażenia o tajnych ma- 
chinacyach giełdowych, a oddający się w ręce agoa- 
towi, który w każdym razie prowizye ściąga, jest 
po prostu szaleńcem. Zaiste nie mamy tu stosunków 
amerykańskich, gdzie się pieniądz z jednej kieszeni 
do drugiej przelewa, lecz u nas każdy grosz uro- 
niony jest bezpowrotnie straconym. — Nie miejsce 
ani chwila u nas na współczucie dla ofar speku- 
lacyi, ale przeciwnie obowiązkiem jest naszym zwo- 
lennikom gry giełdowej okazywać bezwzględne obu- 
rzenie i pogardę“. 

Braterskie stosunki. Pisma warszawskie oraz 
niemieckie i rosyjskie, zajmują się znów słynną jnż 
sprawą sporu pomiędzy Eustachym a Augustem hra- 
biami Potockimi. Depesza Agencyś północnej roz- 
niosła przed tygodniem wiadomość o sprawie kar. 
nej, wytoczonej nA skutek skargi hr. Eustachego 
Potockiego przeciw hr. Augustowi Potockiemu i p 
Kiimkiewiczowi w sądzie okręgowym w Mińsku (gu- 
bernialnym). Pierwotnem Źródłem tej sprawy była 
odbyta w kwietniu r. 1889 licytacya dóbr Berezyny. 
Dobra te, położone w powiecie bobrujskim, gubernii 
mińskiej i zawierające 112,000 dziesięcin przestrzeni 
(7,466 włók), stanowiły wspólną własność hr. Augu- 
sta i Eustachego Potockich. Wierzyciele osiatniego 
z nich, w poszukiwaniu swoich należności, wysta- 
wili Berezynę, a raczej połowę jej, należącą do Eu- 
stachego P, na subhastacyę. Na odbytej lioytaoyi 
należące do hr. Eustachego P. prawo współwłasno- 
ści Berezyny nabył baron von Wulf za 104,000 rs. 
Wówezas hr. Eustachy Potocki wytoczył spór sub- 
hastaoyjuy i, powołnjąc Się na niezachowanie nie- 
których formalności, utrzymywał, że sprzedaż jego 
prawa współwłasności za względnie tak nizką sumę 
była wynikiem zabiegów brata, który w tym celn 
układał się z wierzycielami, a nie mogąc sam ku- 
pié licytowanej połowy majątku, podstawił barona 
Wnlfa. Spór rozmaite przechodził koleje, a tymoza- 
sem, nie czekając końca procesn, hr. Eustachy P. 
wniósł skargę kryminalną do prokuratoryi i oskar- 
żył w niej brata o podstęp w licytacyi, Obie spra- 
wy dotychczas nie doczekały się ostatecznego rezul- 
tatu. W procesie oywilnym sąd okręgowy miński 
odrzucił wytoozony przez hr. E. P. spór subhasta- 
cyjny. Uwzględniła go natomiast w drugiej instan- 
oyi izba sądowa wileńska, orzekając nieważność od- 
bytej lieytaeyi Berezyny. Atoli decyzyę tę skasował 
senat. Przy ponownem zaś rozpoznaniu tej sprawy 
w drodze apelaryi w izbie sądowej petersburskiej 
skarga hr. Enstachego P. pozostawienę bez 
skutku. Obecnie wskutek kasaoyl, założonej przez 
powoda, Sprawa znowu przeszła do senatu, Co się 
tyczy sprawy karnej, to ta nie przyszła jestcze w oa- 
łoj pełui przed forum sądowe. Przed tygodniem, tj. 
d. 26 z. m. miał ją właśnie rozpoznawać sad okrę- 
gowy miński, lecz z powodu niestawiennictwa paru 
świadków i współobwinionego Klimkiewicza, rozpra- 
wọ musiano odroczyć. ; 

Gimnastyka w Szwecyl. Głównem ogaiskiem 
gimnastyki szwedzkiej jest instytut centralny w Sztok- 
holmie, który ma za zadanie rozwijać nieustannie 
metodę i znajomość jej rozszerzać po całom pań- 
stwie. Zakład ten obejmuje trzy oddziały ściśle ze 
sobą związane: gimnastyki wychowawozej, wojsko- 
wej i lekarskiej, a jako instytucyg państwowa daje 
dwuletnią nankę bezpłatnie. Dla cudzoziemców wszak- 
że, z bardzo małemi wyjątkami, niema tu wstępu; 
muszą oni czerpać SWĄ Wiedzę w ınstytucyach pry- 
watnych, zostających pod dyrekcyą lekarzy-gimna- 
styków. Największy m szkopułem dla cudzoziemca 
w nabywaniu tej umiejętności n źródła — jest 
kwestya językowa. Z trudnością rozmówić się tu 
można po francusku lub po niemiecku; najlepiej 
stoguakowo władają Szwedzi, (oprócz rodowitego 
oczy wiście) Językiem angielskim, gdyż ten język jest 
dla mich łatwiejszy i najbardziej potrzebny w sto- 
sunkach handlowych, Język szwedzki przedstawia, 
mianowicie dla Słowian, niezmierne trudności ; w wy- 
mawianiu Szwedzi dziwnie łączą ze sobą wyrazy i 
posługują się mnóstwem skróceń. To też bez nale- 
żytej znajomości języka 0 rozpoczynaniu jakichkol- 
wiek studyów mowy by6 nie może. Terminologia 
gimnastyczna jest bardzo zawiła i wymaga dłuższe- 
go czasu do obznajmienia się z nią, zwłaszczaj że 
podręczników do tej gimnastyki nie można dostać 
w innym języku, prócz szwedzkiego. Twórcą gimna- 
styki szwedzkiej był Ling, który obdarzył nią swych 
rodaków na początku bieżącego stulecia Od tego 
czasu system jego wciąż się roswijał i dotąd roz- 
wija, wydając istotnie Świetne rezultaty. Nietylko 
tworsy on już obecnie znakomitą metodę wychowa- 
nia fzycznego, które tak dodatnio wpłynęło na roz- 
wój narodu skandynawskiego, ale stał się odrębną 
gałęzią medycyny, jedną Z najświetniejszych meted 
hygienicznych. Pole do gimnastyki medycznej, tak 
u uas ograniczone, tam rozciąga się do bardzo wie- 
lu chorób, zarówno wewnętrznych, jak zewnętrznych. 
Gimnastyką szwedzką leczą się bowiem najrozmaitsze 
skrzywienia kolumny paeierzowej lub członków, 
wzmacniają się osłabione organizmy. wysieńczone 
przez choroby, oraz 5 doskonałym skutkiem ustę- 
pują pod jej dstałaniem różne cierpienia serca, Ło- 
łądka i układn nerwowego. Instytuty lecznice pro- 
wndzone są ściśle według metody Instytutu central- 
nego, zazwyczaj przez wychowańców tegoż zakładu, 
co daje tem większą gwarancyę umiejętnego prowa" 
dzenia kuracji. 


Ze Stowarzyszeń: 
ma Z „Ogniska“ polskiego Stowarzyszenia aka- 
demiokiego w Gracu otrzymujemy zawiadomienie, 
iż na walnem zgromadzeniu odbytem d. 24 z, m. 
wybrani zostali do wydziału następujący członkowie: 
Przewodniczący: Lirhander Teodor, zastępca PIEOW. 
Sulimierski Kazimierz, sekretarz: Grroman Kazimierz, 
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skarbnik: Jasieński Józef, biliotekarz: Kopernieki 
Stanisław, zastępca wydziałowego: Andrzejewski Na- 
poleon, To samo walue zgromadzenie mianowało 


członkiem honorowym „Ogniska* p. Edwarda J e- 
linka. 


Repertoar teatru krakowskiego, 


W niedzielę 8 listopada: Po raz drugi „Raj 
utracony“ (Das verlorene Paradies), komedya w 3 
aktach L. Fuldy, tłómaęzył M. Sachorowski, 

We wtorek 10 listopada: Po raz trzeci „Raj 
utracony“ (Das verlorene Paradies), komedya w 3 
aktach L. Fuldy, tłómaczył M, Sachorowski. 

We czwartek 12 listopada: Czwarte czwartko- 
we przedstawienie: „Przed Slubem« komedya w 5 
aktach Kazimierza Zalewskiego. 


E oz O ZZA A 


Koncert Towarzystwa muzycznego. 


Niezwykle piękny wieczór zgotowało nam wezorsj 
Towarzystwo muzyczne. Zarówno program obfitujący 
w utwory rzadziej słyszeć się dające a wielce cie. 
kawe, jak i współudział goszczącego pomiędzy na- 
mi Myszugi, a obok niego pp. Domaniewskiego i 
Stingla, były aż nazbyt zachęcającą przynętą dla 
spragnionej prawdziwie artystycznych wrażeń pi- 
bliezności. 

„To też dawno nie zgromadziła sala „Sokuła* tak 
zbitego zastępu miłośników muzyki jak na wozoraj- 
szym koncercie. 

Palmę tryumfu rzeczywistego i w całem słowa 
znaczeniu zasłużonego rozdzielili pomiędzy siebie 
bohaterowie wieozorn : Myszuga i Domaniewski. 

Mysznga popisał się najpiękuiejszemi utworami 
swego bogatego repertoaru. Na wstępie usłyszeliśmy 
śliczną aryg z „Fausta“ a po niej „Barkarole“ Gal- 
la. Obie rzeczy ka pozór skromnemi i prostemi środ- 
kami wykonane, tą właśnie prostotą, którą wspiera 
jedynie prześliczny materyał głosu i szkoła prawdzi- 
wie wytworna, podbiły słuchaczy. Tam, gdzie jak 
np. w aryi z „Fausta“, inni śpiewacy wysilają się 
na efekta, polegające na sztucznem ubieraniu me- 
lodyi w ozdobniki własnego pomysłu, Myszuga cały 
efekt wywołuje czystością melodyi i klasycznym 
spokojem wykonania, Każda fraza zaokrąglona, czy- 
sta płynie w ust jegó spokojnie, głęboko odcznta i 
zrozumiana intulcyą, którą nie wielu współzawodni- 
ków Myszugi poszczycić się może. Z „Barkaroli* 
Galla stworzył prawdziwe arcydzieło, za które słu- 
sznie dziękował mu na estradzie akompaniujący 
kompozytor. 

Romans z „Hugonotów*, arya Balffiego, wypie- 
szczona a tak popularna piosnka Campany „Mój 
świat gdzie ty”, „Kozak* Moniuszki, a na zakoń- 
czonie arya Stefana ze „Strasznego Dworu", od 
śpiewane przy akompaniamencie orkiestry, składały 
się w dalszym ciągu na ów szereg niezapomnianych 
wrażeń, jakiemi Mysznga poił rozentnzyazmowaną 
publiczność, Moniuszko, śmiało rzec można, nie miał 
nigdy lepszego interpretatora nad Myszngę. Geniusz 
kompozytora, spleciony z niepospolitym talentem 
śpiewaka, daje tu prawdziwe arcydzieła, 

Godnie obok Myszugi stanął p. Bolesław Doma- 
niewski, do którego publiczność krakowska słnsznie 
może żywić żal, że zbyt rzadko daje się słyszeć na 
wieczorach h koncertach Towarzystwa. Ma to tę do- 
brą strong, że każdy występ tego niezaprzeczenie 
znakomitego pianisty obudza podwójną ciekaweść : 
raz ze względu na wykonanie, powtóre na rodzaj 
kompozycyi. P. Domaniewski bowiem przyzwyczaił 
nas do tego, Że za każdym razem gotuje publiczno- 
ści niespodziankę jakimś utworem, który w wyjątko- 
wych tylko wypadkach usłyszeć się zdarza. Taką 
niespodzianką była w roku zeszłym fantazya „Danse 
macabre“ Liszta, taką na wczorajszym koncercie 
„Fantazys węgierska” tegoż kompozytora. Wykona- 
nie pięknego dzieła Liszta było mistczowskiem. Te- 
chniczne trndności, któremi utwór jest najeżony, po- 
konał p. D. z taką łatwością i swobodą, z taką 
elegancyą w najkarkołomniejszych przejściach i pas: 
sażach, jakby tu chodziło o drobnostkę a nie o u- 
twór zaliczajacy się do najtrudniejszych w Lisztow- 
skim repertoarze. A nietylko strona techniczna była 
tu dominującą. Ducha melodyi węgierskiej rodowity 
Węgier nie oddałby silniej i piękniej. Powtarzany 
za orkiestrą motyw melodyi, w akordach prowadzo- 
nej, tudzież śpiew przy akompaniamencie trąbki, 
były prawdziwie czarujące. Wykonawcę ścigała sza- 
lona burza oklasków. 

Z bardzo pięknym utworem zapoznał nas p. 
Stingl, który przy akompaniamencie orkiestry ode- 
grał Brucha „Melodye hebrajskie“, utwór celujący 
stylem i wybitną charakterystyką, Wykonanie tej 
rzeczy, w której p Stingl znalazł obszerne pole do 
wykasania rzadkiej szerokości emyczka, czystości i 
głębokości tonu i wytwornego cieniowania, było 
wielką ozdobą programu. 

Wielka część zasługi powodzenia należy się orkie- 
strze 13 pułkn i jej nieocenionemu kierownikowi p. 
Hockowi. Wykonanie zarówno „Uwertury z Sakun- 
tali“ Goldmarka jak i akompaniamentu do fantazyi 
Liszta i melody) Brucha zasłużyło na najgorętszą 


pochwałę. 
Dziękujemy Towarzystwu za już a prosimy o 
jeszcze. W. Pr. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— (nit.) Dr. Aleksander Semkowlcz: Walka 
o monarchię 1288—1294. (Ustęp z dziejów 
Piastowskich). Lwów, 1892. 

Znany historyk, zasłużony krytyk Długosza prof. 
Aleksander Semkowicz, „obdarzył naszą literatnrę bt- 
storyczną nową & nader CEDNĄ rozprawą £ epoki 
Piastowskiej» W której ściśle i krytycznie rozbiera 
walki o tron senioralny krakowski, wybuchłe po 
Śmierci Leszka Czarnego, Moment ten dziejowy, pa- 
miętny owładnięciem Krakowa i Sandomierza przez 
Gsechów, mało dotychczas był znanym. Nikt walk 
tych szczegółowiej nie opisał i nikt nie zdobył się 
dotychczas na wykrycie myśli przewodniej, jaka 
tkwiła naówczas w społeczeństwie polskiem, Sporo 
Światła na te czasy rzuca dopiero praca prof. Sem- 
kowicza. Prostuje ona też wiele poje$ mylnych. Tak 
n. p. przyzwyczailiśmy się dotychczas widzieć w 
Henryku Probusie wdziercę 28 tron krakowski, któ- 
ry walczy przeciw prawemu następcy Łeszka t. |. 
Łokietkowi. Obecnie dowiadujemy się, że książę Hen- 
ryk objął rządy na podstawie ostatniej woli „Csar- 
nego“ Piastowicze. 

Leszek, Henryk, Przemysław wielkopolski wystę- 
pują w przeciwieństwie do Łokietka, jako przyjacie- 
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le mieszczaństwa krakowskiego, przeciw wzrastają- 
cej potędze szlacheckich wielmożów. Sam Henryk, 
umierając w r. 1290, zakreśla w testamencie swym 
smiały plan odbudowania monarchii polskiej, pod 
rządami najstarszej t. j śląskiej linii Piastowiczów. 
Zrealizowanie tego planu nie przychodzi niestety do 
skntku, bo zamiast rodzimych książąt polskich, wiel- 
kopolskiego Przemysława i głogowskiego Henryka, 
uzyskuje władzę senioralng przez njarzmienie Kra- 
kowa obcy monarcha, czeski król Wacław II. 
Wypiera on z Sandomierza Łokietka. Teu ostatni 
łączy się „w walce o monarchię“ z książętami ma- 
zowieckimi i występuje jużto jako nieprzyjaciel da- 
leko idących planów księcia Śląskiego, jużto jako 
naczelnik szlachty w walce z miastami o decydu- 
jący wpływ na rządy. Z chwilą, kiedy Wacław 
czeski zajmuje Kraków, zaczyna się dopiero zaszczy- 
tna rola Łokietka, który odtąd za zadanie życia 
stawia sobie wybawienie Polski od najazdu czesko- 
niemieckiego, 

Smutne dzieje tego najazdu opisał w sposób zaj- 
mujący prof. Semkowicz. Broszura niniejsza zajmie 
niewątpliwie wszystkich miłośników historyografü 
ojczystej. 

— H. Mellhac, autor granej u nas w sobotę 
sztuki „Moja kuzynka“, napisał do współki z Saint 
Albinem nową komedyę p. t. „Monsieur Vabbć Ą 
którą w dniu dzisiejszym wystawia PO raz pierw- 
szy paryski teatr Palais Royal. 


EEE 


Park dra Jordana w Krakowie. 


Rada miejska krakowska na posiedzeniu odbytem 
w czwartek, jak już donosiliśmy, zatwierdziła osta- 
tecznie obięcie na własność miasta parku, urządzo- 
nego wedłng pomysłu i dzięki ofiarności dra Hen- 
ryka Jordana. W przeprowadzonej nad sprawą 
tą dysknsyi liczni członkowie Rady wyrażali sło- 
wa gorącego uznania dla założyciela parku i ra- 
dość, iż stary nasz gród chlubić się może nietylko 
przed swoimi, lecz i przed obcymi instytucyą, któ- 
rej doniosłość i pożytek uznać musi każdy powa- 
żnie patrzący na potrzebę rozwoju sił fizycznych 
wśród młodego pokolenia. 

7, uznaniem również przyjętą została do wiado- 
mości zapowiedź dra Jordana, iż nietylko młodzież, 
lecz i starsi obojej płci w najbliższym czasie w par- 
ku na Błoniach znaleźć będą mogli rozrywki odpo- 
wiednie wiekowi i dopomagające do rozwoju zdro- 
wia. 

Ze względu, iż instytucya, wprowadzona w życie 
przez dra Jordana w Krakowie, znajdnja jaż w kra- 
ju naśladowców i Ze co raz szerszą zwraca uwagę, 
uchwały Rady miejskiej w sprawie tej zapadłe przy- 
taczamy w całości. Uchwały te brzmią: 

Przyjmuje się do wiadomości, iż park dra Jorda- 
na w dniu 1 lipca 1891 r, w myśl nchwały Rady 
miasta z dnia 21 czerwca 1889 r., przeszedł w za- 
rząd i opiekę gminy miasta Krakowa i że przez ko- 
misyę, ad hoc przez sekcyę ekonomiczną delegowa- 
ną, w duiu 4 lipca 1891 r. na rzecz gminy miasta 
Krakowa w etanie, w jakim się obecnie znajduje, z 
urządzeniem i przedmiotami, w protokóle z dnia 4 
lipca b. r. wymieniensmi, z wyjątkiem urządzeń i 
przyrządów, służących do ćwiczeń gimnastycznych, 
zabaw i gier młodzieży. odobrany sostat. 

Kada miasta postanawia następujące warunki, pod 
jakiemi na przyszłość park ten ma być utrzymywa- 
ny i gospodarowany : 

Rada miasta przyznaje drowi Henrykowi Jorda- 
nowi, jako dożywotniemu kuratorowi parku, prawo 
utrzymania i prowadzenia zabaw i ówiczeń fizy- 
ocznych w parku i użytkowania w tym celu iak ca- 
łego parku i urządzeń już zaprowadzonyoh, jak i 
budynków w nim się znajdujących, oraz posługiwa- 
nia się służbą ogrodową, a to na przeciąg lat 10 
licząc od 1 lipca 1891 r. 

Zabawy i ówiczenia fizyczne utrzymywać i pro- 
wadzić będzie dr. Jordan sam, lub też przez 
niego w tym celu zawiązane Towarzy: 
stwo. 

Stosunek tego Towarzystwa, w razie jego zawią- 
zania, do gminy miasta Krakowa będzie osobno o- 
kreślony w porozumieniu i za zgodą Rady miasta 
Krakowa, 

Zabawy i ówiczenia fizyczne utrzymywać i pro- 
wadzić będzie dr. Jordan własnym kosztem w za- 
sadzie bezpłatnie, wolno będzie jednakże drowi Jor- 
danowi nałożyć opłaty na pewne zabawy i ówicze- 
nia; wysokość opłat, tudzież wszelkie inne warunki 
zaprowadzenia tychże, oznaczone będą w porozumie- 
niu + gminą miasta Krakowa. Dochód z tych opłat 
służyć będzie przedawszystkiem na pokrycie wyda- 
tków zakupna i utrzymania przyrządów, służących 
do zabaw opłacanych, tudzieś wydatków, połączo- 
nych z prowadzeniem zabaw opłacanych. Pozostała 
nadwyżka wpływać będzie do kasy miejskiej na u- 
trzymanie parku. 

Wszelkie przyrządy i przybory, służące do pro- 
wadzenia ćwiczeń fizycznych i zabaw, sprawione z 
funduszów dra Jordana, w parku umieszczone, po- 
zostają własnością dra Jordana, zaś w razie jego 
śmierci przechodzą na własność gminy. 

Przybory i przyrządy, nabyte z fundnszu, zebra- 
nego z opłat, nałożonych na pewne zabawy i gry, 
są własnością gminy miasta Krakowa. Zastrzega się, 
że w razie zawiązania Towarzystwa wyżej wspo- 
mnianego, przyrządy i przybory tak jedne jak i 
drugie oddane będą do dyspozycyi tegoż Towarzy- 
stwa. (Dok. nast.) 


Dział ekonomiczny. 


Miary | wagi. Według rozporządzenia minister- 
stwa handlu winny być wagi i ciężarki co dwa la- 
ta, zaś miary do płynów i do rzeczy sypkich eo 
trzy lata urzędówi cechowniezemu do ponownego 
abadania i ceehowania przedkładane. Gdy przewa- 
na część przemysłowców do rozporządzenia powyż- 
szego się nie stosuje, magistrat wzywa wszystkich, 
używających miar i wag w handlu i przemyśle, 
aby je w przeciągu 14 dni pod rygorem grzywny 
aù do 100 złe. i konfiskaty tych przedmiotów, urzę- 
dowi eechowniczemu przedłożyli W myśl rozporzą- 
dzenia ministerstwa handlu odbywać się będą rok 
rocznie niespodziewane rewizye miar i wag, a prze- 
kroczenia rozporządzenia będą z bezwględną surowo- 
ścią karane 

Obwieszczenie. Wobec znacznego rozszerzenia 
się zarazy pyskowej i racicowej w kraju, przy- 
pomina namiestnietwo celom ścisłego przestrze- 
gania, rozporządzenie 2 dnia 3 sierpnia 1887 ro- 
ku l 43.341, według którego nierogacizna, przy- 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HO 
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łowem, mający styczność z pociągiem carskim, 
otrzymali wskazówkę, aby kto tylko umie, mówił 
głośno po polsku. 

Może to stało się Z uprzejmości dla cara, aby 
go ile możności nie drażnić mową niemiecką, bo 
wiadomo, że na jednym obiedzie dworskim w 
Danii przyznał sie wyraźnie w rozmowie z pe- 
wnym kupcem na ten obiad zaproszonym, a nie 
umiejącym mówić po francusku, przeto posługu- 
jącym się jężykiem niemieckim, że tego języka 
nie lubi słuchać i używać. 

A może to nie uprzejmość, lecz demonstracya 
dla okazania, że pod panowaniem niemieckiem 
nie wolno nawet urzędnikom rozmawiać po polsku, 
ezegu bezwarunkowo nie wolno nawet służbie ko- 
lejowej i restauracyjnej pod panowaniem cara sło- 
wiańskiego. 


Essens] 
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prowadzana na targi, jarmarki i wystawy, oraz 
pędzona przez większe przestrzenie kraju lub 
transportowana kolejami żelaznemi, opatrzona 
być ma legalnie wydanemi paszportami bydlęce- 
mi, oraz rozporządzenie z dnia 10 kwietnia 1889 
1. 23540, którem zabroniony został handel do- 
mokrążny świńmi i rozporządzenie z dnia 12 
grudnia 1889 1. 86.538, według którego świnie 
przeznaczono do transportu kolejowego mogą być 
ładowane i wyładowywane tylko na stacyach, 
przeznaczonych do ładowania przeżuwaczów i ma- 
ją być poddane oględzinom fachowym. 

Nadto zarządziło namiestnietwo wskutek re- 
skryptu ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
25 sierpnia b. r. zaopatrywanie nierogacizny Ban- 
dlowej paszportami wydanemi ściśle według $. 
8 ustawy z dnia 29 lutego r. 1880, tudzież 0- 
ględziny świń transportowanych kolejami żelazne- 
mi, wskazane w $ 10 powołanej ustawy. 


Krajowy skład publiczny w Krakowie. Obrót 
w miesiącu październiku : 

Zboże krajowe: Zapas z początkiem miesiąca 
1,046.581 kilogr. w ubezpieczonej wartości 104.277 
tr; weszło w ciągu miesiąca 497.497 kilogram 
w ubezpieczonej wartości 47.927 złr.; razem było 
1,544.078 kilogr. w ubezp. wartości 152.204 złr.; 
wydano 568.313 kilogr. w ubezp. wartości 52.202 
złr., z końcem miesiąca pozostało 975.765 kilogr. 
w ubezpieczonej wartości 97.002 złr. 

Zboże transitowe: Zapas z początkiem mie- 
siąca 1,799.525 kilogr. w ubezp. wartości 183.288 
złr., weszło w ciągu miesiąca 534.670 kilogramów 
w ubezp. wart. 52.587 złr., razem było 2,334.195 
klgr. w ubezp. wartości 235.875 złr.; wydano kilog. 
700.351 w ubezp. wartości 70 779 złr.; z końcem 
miesiąca pozostało 1,633 844 kilog. w ubezp. wart 
165.096 złr. Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca 
wynosił 2,609.609 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
262.998 złr. 

Spirytnsu: Zapas z początkiem miesiąca 
30.107:27 hektelitrostopni w ubezpiecz. wartości 
6.622 złr; weszło w ciągu miesiąca —.—— 
hektolitrostopni w ubezpieczonej wartości —,— zlr.; 
razem 30.10%'2% hektolitrostopni w nbezp. warto- 
ści 6.622 złr.; wydano 30.10727 hektolitrosto- 
pni w ubezpieczonej wartości 6.622 złr. Z końcem 
miesiąca pozostało —.—'—  hektolitrostopni w u 
bezpieczonej wartości —.— złr. 


(Telegramy wlasne „Nowej Reformy“.) 
Lwów, 7 listopad, Umarł tutaj ks. Emil 

Bańkowski, były kanclerz konsystorza chełm- 
skiego, były probowez grecko-unicki dyecezyi 
chełmskiej, ostatniemy czasy kapelan grecko-ka- 
tolickiego wyznania w szkole rolniczej w Dubla- 
nach. } ug 
Pogrzeb odbędzie się 9 b. m. 0 godzinie 4 po- 
południu. 

(Telegramy Biurą Korespondencyjnego.) 


- Wiedeń, 7 listopada Komisya kolejowa przy- 
jęła ua wczorajszem posiedzeniu projekt budowy 
linij kolejowych Wodnian-Prachtie i Stra 
kowie-Wirterberg. 

Hompesch interpeluje, co zrohił rząd wo- 
bee rezolucyj Izby poselskiej w sprawie budowy 
podolskich kolei lokalnych i budowy linii nad 
Sanem z Rozwadowa do Jarosławia, jakoteż 4 
Rzeszowa do Rozwadowa. 

Szef sekcyjny Witek oświadcza, iż ułożenie 
projektu budowy kolei nąd Sanem wzięto w 
program państwowych przygotowawczych prać 
kolejowych Jednakże ułożenie 1 wykonanie pro- 
jektu w roku bieżącym jest niemożliwe, i dopie- 
ro na przyszły rok może być nadzieja wykona- 
nia projektu, Co do koleji podolskich prace 
przygotowawcze zostały ukończone, dalsze stadya, 
mianowicie eo do rentowności kolei, 84 w toku i 
rychło zapewne zostaną ukończoue, poczem mi- 
nisterstwo handlu poweźmie dalsze decyzye, 

Wiedeń, 7 listopada Komisya dla spraw nale- 
żytości. W szczegółowej rozprawie nad projektem 
Bilińskiego o podatku z obrotu efektami, p. 
Lewieki postawił wniosek, by przy paragrafie 
1. włączyć takie opodatkowanie czynności walu- 
towych i dewizowych. Wniosek ten odrzucono. 

Dwa pierwsze paragrafy przyjęto bez zmiany. 

Paragraf trzeci Wywołał dłuższą rozprawę. 

Biliński wystąpił przeciw zniżeniu podatku obro- 
towego przy transakcyach do 100 złr. 2 ct., tak 
samo przy transakcyach oprocentowanych zapisów 
państwowych długów do 500 złr. 

Komisya przyjęła następnie zniżenie podatku 
obrotowego zgodnie z wnioskiem sprawozdawcy 
i odrzuciła odmienne wnioski pp. Somarugı 
i Kramarza. ‘ 

Wiedeń, 7 listop. Komisya legitymacyjna za- 
twierdziła wybór posła Borkowskiego pomimo 
przeciwnego wniosku Teliszewskiego i przyjęła 
rezoluęyę p. Byka, wzyWającą rząd, aby w przy- 
szłych wyborach przedstawiał na aktach oparty 
dowód, że prawybory Zostały prawidłowo ogło- 
szone i przeprowadzone: 

Wledeń, 7 listopada. Komisya przemysłowa 
przyjęła na wczorajszem posiedzeniu $$. 9—16 
projektu do ustawy © Uregulowaniu przemysłu 
budowlanego, przyezeM uchwaliła kilka popra- 
wek. 

Wiedeń, 7 list. według doniesienia Neue Fr. 


Poświadczenia składowe. 


Na zboże krajowe: Stan z początkiem miesiąca 
sztuk 47 na 479.069 kilogr. w ubezp. wartości 
50.089 złr.; wydano w ciągu miesiąca sztuk 22 na 
222.990 kilogr, w ubezpieczonej wart. 21.589 złr.; 
razem sztuk 69 na 702.059 klg. w ubezp. wartości 
71.678 złr. zwrócono sztuk 17 na 180.221 klgr. 
w nbezp. wart, 17,860 złr.; pozostało sztuk 52 na 
521.838 kilogr. w ubezp. wartości 53.818 złr. 

Na zboże transitows: Stan z początkiem miesiąca 
sztuk 70 aa 785,551 klgr. w ubezp. wart, 80.967 
złr; wydano sztuk 7 na 80.269 kilogr. w ubezp. 
wart. 8.430 złr.; razem sztuk 77 ua 865.820 kilgr. 
w ubezpieczonej wartości 89.397 złr.; zwrócono sztuk 
9 na 119.782 klgr. w ubezpiecz. wartości 12.440 


złr; pozostaje azt. 68 ua 746.038 kilogr. w ubezp- 
wart. 76.957 zł:. Z końcem miesiąca pozostało w 


obiegu sztuk 120 na 1,267.876 klg. w ubezp. wart. 
130.775 złr. 

Na spirytus: Stan z początkiem miesiąca sztuk 2 
na 20.000 hektolitrostopni w ubezpieczonej wartości 
4.400 złr; wydano sztuk — na —,— hektolitro- 
stopni w ubezpieczonej wartości —.— złr.; razem 
sztuk 2 na 20.000 hektolitrostopni w ubezpiecz. 
wartości 4,400 złr. Zwrócono sztuk 2 na 20.000 
hektolitrostopni w nbezpieczonej wartości 4.400 złr. 
Z końcem miesiąca pozostało w obiegu sztuk — na 
—.— hektolitrostopni w ubezp. wart, —.— złr. 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 6 listopada. 
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wa R Be A «e... 1/0 180] wiu arcyksiężnej Małgorzaty Zofii: W ciągu dnia 
Spirytus na übe Trależa ża hektolitr | | > > gą 5 |gorączka wzmagąłą się Woche ; przyjmowanie po- 
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aa, | ODDA 38 8, siły przybywają, 


—— 


Wszelkie papiery War- 
tościowe, banknoty za- 


Spostrzeżenia meteorelogiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 


Kraków, dnia 7 listopada. 2) ; 
a | wczoraj | dziś dzić graniczne i monety, ku- 
g. 10 w.ig. 6 ranoig. 2 poj: | puje U ry glkorzy- | | y 
Qiśnienie powietrza Mae... peg stniejSzemi unxami ı lu a i 
(arad. do'0) > | 0 
Temperatura | | sit zza ę 
w stopniach Oelsiusza rn | ADNE tów ai asia 711. i NR two i 
Kierunek i moo wiatru ez biętącego FEPODA.) B'h, Lisiy matane z r. 1869 za rubli 100101 — — — 
(O == cisza, 10 burza) WSW 1, WSWI |WSW1 | ible papierowe | , . - = 100 rabli1t7 35'119 2549), Kasty likwidaoyjae . . ta rabli 100 97 60 — -= 
Wilgotność względna A a z 5o Sb ye LSY vant, Warmawy I Em. „ 100101 75 — 
70.10 w. Io ee N dr v » 8 z Ef) 
(w odsetkach) 149 | 87% | 80% | zaj” pożyczka > piej galio, 22 zł. 100103 „(105 — ge} ; Misa pa - 2 ra RY 
Stan nieba = — | jiel, Pożyczka krajowa falle. sa str, 100 97 50% 98 30, "O I * Wim” ” 1010050 — 
== pog. 10 zep. pochm.| 1 10 10 "s Oblignoye indamn, gal 22 tr. 100 k, m, 104 35 10b 35 = : i j 
a . poohm. so), galicyjski fundusz propinacyjny 91 60 93 30 Wiedeń, dnia 611. 
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Berlin, 7 Jistopada. Komisyoner Schultze, 
który był podejrzany o zamordowanie pewnej 
nierządnicy, dzisiaj został wypuszczony z aresztu. 

Londyn, 7 listop. Poselstwo japońskie w Lon- 
dynie oznajmia, że w czasie trzęsienia ziemi w 
dniu 28 października b. r. zostało zabitych 6500 
osób, 9000 rannych, a liczba domów zniszczonych 
dochodzi do 75.000. 

Londyn, 7 listop. Biuro Reutera otrzymuje te- 
legram z Rio Janeiro: położenie niezmienione; 
prezydent banku państwowego, Mayring objął 
sprawy porządku publicznego i wydał surowe 
rozporządzenia przeciwko nieprzyjaciołom rządu ; 
członkowie kongresu opuszczają stolicę. Z pro- 
wineyi nie ma żadnych nowych wiadomości. 

Londyn, 7 listop. Do Biura Reutera donoszą, 
że minister rosyjski Giers uda się teraz na kil- 
kudniowy pobyt do Paryża. Powodem tej podró- 
ży mają być rozszerzane pogłoski o podróży Gier- 
sa do Monzy. 

Londyn, 7 listopada. Biuro Reutera donosi z 
Valparaiso: Montt został jednomyślnie wy- 
brany prezydentem Rzeczypospolitej. 

Rzym, 7 listopada. Messagiero donosi, iż 
prezydent ministrów Rudini. w mowie swej, 
którą wypowie w poniedziałek w Medyolanie, 
wyluszezy wszystkie organiczne reformy admini- 
stracyjne, jakie ministerstwo zamierza zaprowa- 
dzić w zarządzie państwowym oraz prowincyo- 
nalnym i gminnym. Nastenie mowca mówić 
będzie o kwestyi socyalnej, przyczem ma wyrazić 
życzenie, aby parlament przyjął projekty, które 
zostaną mu przedłożone w interesie klas pra- 
cujących. W końcu Rudini potwierdzi wiadomość 
o zawarciu traktatu handlowego z Niemcami i zło- 
ży oświadczenie, że równowaga finansowa ma 
być przywrócona bez nałożenia nowych podat- 
ków. Ustęp mowy Rudiniego, odnoszący się do 
polityki zagranicznej brzmieć będzie wybitnie po- 
kojowo. 


Kraków. 8 Listopada 1891. 


Rubryka „Nañestana“ nis pochodzi sd Redak 
cyl, która też ładnej odpowieczialności za nią 
aie przyjmuje. 

Leo 0 a O ol LS 


NADESŁANE. 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bo- 
lesnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta- 
wach, pedagry — nacierania Molla wódką francu 
ską i solą wywierają zbawienny skutek, Cena fli- 
szki 90 ct. 

Codziennie rozsyła sa pobrapicm pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i o. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowinoyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się u firm podanych w części instratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronnicy. (207) 


Dr. Tadeusz Mayzel 
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wene- 
rycznych szp. św. Łazarza 


mieszka obecnie ul. św. Gertrudy 
I. 8 parter. 


ordynuje od godziny 3 do 4. 
2642 


Drukarnia 


Antoniego Kozłańskiego 


w Krakowie. 
Na posiedzeniu Rady miejskiej w dniu 5 listo- 
pada br. p. radca Domański przy zatwierdzeniu 


Rzym, 7 listopada. Na parlamentarnej konfe- |oferty na dostawę druków ubolewał na zły pa- 
reneyi pokoju oświadczył Barth w imieniu de-|pier i druk, nie poinformowawszy się wprzódy, 
legowanych niemieckich, że projekt utworzenia gdzie się należy. Widzę się więc spowodowanym 


międzynarodowego komitetu parlamentarnego nie 
da się urzeczywistnić: Pandolfie mu uchwalono 
jednomyślnie złożyć podziękowanie. 

Na jutrzejszem posiedzeniu przedłoży Marco- 
artu wniosek, dotyczący przyznania cieśninom 
morskim wolności i neutralności. 

Lizbona, 7 listop. Z Rio Janeiro telegrafują : 
gmach kongresu i teatr obsadzony wojskiem, 
teatr zamknięty, ulice strzeżone przez wojska. 

Madryt, 7 listopada, Dzisiaj odbył się pojedy- 
nek pomiędzy ministrem marynarki a pewnym 
dziennikarzem. Strzelano cztery razy; żaden z po- 
jedynkujących się nie został ranny. 

Belgrad, 7 listopada, Wyższa szkoła tutejsza 
zamkniętą została 2 powdu szerzącego się dyfte- 
rytysu. À 

Bukareszt. 7 listopada, Tutejsza Agencya o- 
świadcza, że doniesienia prasy zagranicznej o rze- 
komo wyczekiwanych zmianach w gabinecie ru- 
muńskim, są wymysłem, pozbawionym wszelkiej 
realuej podstawy. 


Kursa telegraficzne. 
pra gtokczmio wieocdeohAänkie]j 


Kurs w wa 
dnia 7 listopada 1601 roku. austr. _ 

SIT. | st 

Zjednoczony dług w papierach. . | 91) 30 
Zjednoczony dług w srebrze „| 91| — 
Austryacka renta złota . . . 108 | 45 
5% austryacka renta (marcowa) 101 | 75 
Akcye banku austro-węgierskiego . |'009| — 
Akcye kredytowe . ER 274 | 50 
Londyn . . : . 117% | 80 
Srebro . OW „od ==" | są 
30-to frankówki za sztukę 9| 36 
Dukaty austryackie . . . « e - 5| 60 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 57874 


Wiedeń, 7 listopada. Ruble papierowe 118. —. 
Cena nafty 1850 do 21:25; spirytus 2375; żyto 
11 32; pszenica 11:85; jęczmień 7 19. 
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Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 


Wydawoa: Dr, Lesław Boronfski. 
Pa i z 


Pamiątki, zbiory I osobliwości godne zwie- 
dzenia. . 

— Museum Narodowa Sztuki w Snkian- 
nicaeh etwarte codziennie prócz poniadziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ent 

— Zbiory Aksdemii Umiejętności unor 
I BA" zwiedzać moina za zgłoszeniem się za 
rządu. 


SrA wi 


Kantor wymiany 


Ihllgi długa pażstwa j 


WER Oii 3 krna. si . ; 97 50 p ekącego znponu.) | 
m | moto P MOS in, 4 60 26 BOÔ Olaa papier, ~ . maait, 100 gi 43, pi 6a 
> 3 s m WAS 99 10 99 U "  „ srebrna . soo, 1001108 50:108 70 
Ostatnie wiadomości. Banku ‚al. RET 109, 10 38 SO 2 w» Hon nowa sa adz. 100j108 2 
me, i 6 6°), Losy sr. 1854 na 360 sir. + * 7 
185 3 - 99 —l- ie ne y 
; jak lesznie Po 3 h 4j, POL za rabli foo 97 20 59 5 » %1.1860ua500xłr. - * 7a 1000136 s5136 
Wiadomo, jak pospiesznie i z jaką trwogą PT2® u, EA 100 9760 ols, „ 27.1880 na 100 sir. 
jeżdżał car Pl Pesa Na dworcu pod Gdań- idee ; r er a «r. 1864 bas */, one 
skiem zatrzymać SIĘ Zale wie 10 minui; wszystkie 6/1 i x Ob węgierskie! 
dworce na całej drodze aż do granicy były przeż | ‚eye Ag aN 2 ar 200 5 s08 jash IN Der oz 7 z atr. 100] — —| == Tr 
wojsko szczelnie zamknięte; wszystkie przejazdy 5°), Listy aast, Belle gal. sa złr. Bao 60:101 30 Beta Renta papierowa - za złr. 100m0 994401 
przez tory kolejowe I podjazdy na długo przed 40]. Listy zast, Banku Erd). © złr. 1001 9R 4 i 99 1078) yzyka rem. węg. e de „ 10% Hed — yA 16) 
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4 nami „OR. 56 złr. 100: 94 95 2 
gej, Obligacvnindamn galie 2a 2 100 m. k.104 50'105 
4”, galicyjski fundusz propinacyjny . . | 91 80; 99 
Etje „DL koma, Bankı ry, sa ar. 100 101 


podały szczegółowo dzienniki pruskie, Teraz 
doniesiono nam inny ciekawy szczegół z czasu 
przejazdu. Oto urzędnicy kolejowi i służba, — 
szczególnie na granicznej stacyi pod Wierz bo- 


CHSTIMA 


Kuabów. Rvaalk wifńuraw linia A — R 


—pq01 7 
Win”. Ubligewge pożynski kraj. za sr. 1001 97 aol 38 pa 


Obligacye Indemaizacy|ne. 


2 

GOJ4'/, galicyjski fundusz propinacyjny . 4 7*] 92 — 

ui’ Obl ri Galicyi . . . za 100m k [104 SCK 3 
% Obl. iud. Węgier . . za 100 złr. $ 90 24 91 3 


kupuje i sprzedają pod majkorzystniejszymi warunkami 
listy zastawne, lasy, monety, 


wymienia wszelkie kupony, 


oświadczyć publicznie, że papieru na wszystkie 

księgi dostarcza magistrat, druk zaś wykonuje się 

li tylko według dostarczonego mi formularza. 

| W Krakowie, 7 listopada 1881. 
A. Kozlański, 

właściciel drukarni. 


2676 


| Adwokat Dr. Wiktor Wilhelm Reichman 


| otworzył kancelaryę 


W Rozwadowie. 
2635 8-8 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundaryusz prof. Madurowicza, specyalista 
chorób niewieścich, 


ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu. 


Dla ubogich chorych od 8—9 rano bez- 
płatnie. (2603 4-15) 


Ulica Podwale Nr. 14, parter, 


Docent Uhirurg. w Uniw. Jagiell. 


Dr. Aleksander Bossost 


2452 6—10 
do domu |. 35 przy ulicy Floryańskiej. 


przeprowadził się 


Portrety naturalnej wielkości, odpowiednie 
jako ozdoba pokoju, jak również jako piękna 
wieczna pamiątka szezegölniej, po zmarłych, wy- 
konuje według każdej nadesłanej fotografii zakład 
artystyczny, egzystująay od r. 1878 w Wiedniu 
II, grosse Pfargasse 6, p. Siegfrieda Bodascher. 
Z powodu udatnych robót nadchodzą prawie co- 
dziennie uznania dla zakładu. (Inserat daje bliż- 
sze wskazówki.) (2670) 


W Administracyi „Nowej Reformy“ sa do nabycia 
Uwagi na czasie 


Reprezentacye miast w izbie poselskiej (Upo- 
śledzenie Galicyi). 

Uregulowanie waluty. 

Sprawa ruska (Wspomnienia, spostrzeżenia i 
uwagi). spisał Jił, po cenie 20 centów za każdy 
egzemplarz. 


w Krakowie, Rynek 1. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 


es ayia 
Listy zastawse, TaT 
3"), Boden-Oredit alla. det. = pr. sa sh. 100; 91 —;109 50 
414%, Gal. Tow. kred. ziam, 0.53 © 1007 98 40, 99 75 
41,°), Bank krajowy galicyjski za xłr 100 | 99 44% 99 76 
85%, Bank kraj. obl. komunalna za słr. 100 3109 604101 
4'j,'|, Banku austro-wągiersk. wu zdr. 100 IRQ 59 101 
4'|, Banku anstro-wępierskiego za «ir. 100 | 99 40 99 
4%, Banku hip. wog- 5 promin aa sir 100 [113 |. 
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Le s 
Budapest. losy Bazylika 
Kredytowe anstr. 
Krakowskie . - * * 
Ozerwonego Krsyżć austr. 
Czerw. węgierskie 
Rudolfa . - 


Sanisławow skio . 


BE ZE - 
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Akoye bankowe i kelejewo. 


Kreditbank weg. allgem. 
Galic. Bank hipoteczny 
Leenderbank . A 
ydanuto-węgierski - 
Uniorhazı 


17 rdynanda Pölnoan. 
{Karola Ludwika . . . 
" wowsko-Üzernlow. , 


krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 


[274 20/3205 75 
1236 75'237 30 


wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi 
uskuiecznia odwrotną pocztą kes doliczenia prowizyi. 


u 


Kraków, 8 Listepada 1891 


NOWA REFORMA. 


Nr. 256 5 


a) Z dniem 
pierwszego Słerpnia roku 189l-sr6go 
sprzedaje wszystkie nowe fortepiany i pianinh mo- 
rego składu 5'/, poniżej cen fabrycznych I zadowalniam się 
resztą otrzymywandgo od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
oczywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomooy juzto zniesie- 
nia Bię wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- 
ników I książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi ug | NZ Pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- < AD szta przewozn danego narzę- 


dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna- 
czenia. e) Na żądanie wy- eytam tortepiany i pia- 
nina ze wskazanej ml fa- / bryki wprost pod wska- 
zanym mi adresóm I sprze- TT daję je na tych samych 
warunkach, na których F 0 R T E P | À ND W sprzedaję narzędzia mu- 
re znajdujące się » na molm składzie; k= 
dy więc taki fortepian, ktory (n.p. w Wie 
kosztuje na miejscu we B J GA g R y E | 5 K | E J fabryce 400 zir., 

u mnie (albo w'moim akta- dzie, albo w jakiejkolwiek 

fabryce za moim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrot 

w tej samej cenie, w Jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżefi kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany i pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 


opakowaniem | dostawą (n. p. do Tarnowa 
wane wymieniam za dopłata na nowe. R) W sprzedaży 


aztowaiby 430 złr. — sprzedaję za złr. 
i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie. ei, 
fortepianów I planin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupeżnie beziatere- 


wszystkie owe, uawet najtańsze narzędzia 
sownie. Je 


muzyczać mojego skła- du (a więc za fortepiany 
od złr. 300 I pianina od złr. 200) daję porękę 
20-letnią. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione 


g CHRISTOFLE 8. C” 1. opernrinć, 5, 
c. i k. nadworni dostawcy, (Heinrichshof ). 


Najwyższe odznaczenia ze wszystkich wystaw świata. 


Najciężej posrebrzane przybory i sprzęty siołowe wszelkiego ro- 
dzajną kredensy, serwisy do stola, kawy i herbaty, pulpity w wy- 
konani!: ı Ajskromniejszem aż do zbytku. 


Szczegoine artykuly 
dia hoteli, restauracyj i kawiarń, jak również dla 
pensyonatów, klubów, oficerskich kuchni i okrętów. 
Srebra są na kridej sztuce stemplowane , jak niżej z pełnym napisem 
TCHRISTÖFLE. | 1841 7 28 
IF Jedyna imitacya prawdziwego srebra. WE 


12 łyżek . ałr. 17, — | 12 łyżeczek do kawy * złr. 7T.— 
12 widelców . zlr. 17 — 1 tyżka wazowa (chochla) złr. 5.30 
1% nożów ,*. . . . ar 17. 1 łyżka do mleka (czerpak) „ 3 20 
12 deserowych grabek' złr. 15.— 1 łyżka do jarzyn . i złr. 4— 
12 deserowych nożyków zdr. 15,— | 12 podstawek złr. 8.25 
12 łyżeczek do kawy. złr 9.— 1 duży widelec . złr. 1.50 


Cenniki illustrowane bezpłatnie. 


Zakład tapicersko-dekoracyjny 
Magazyn mebli 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, L. I, 


Polecamy nasz obficie zaopatrzony magazyn w meble stylowe i fantazyjne, 
do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, buduarow. gabinetów, bibliotek i t. p 

Pokrycia meblowe z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych, materye je- 
dwabne wełnlane, plusze, aksamity, kretony i inne fantazyjne. 

Portyery, fAranti, story do okien, dywany , łóżka żelazne, łóżeczka dziecinne, kolóbki, 
wkłady do łóżek , materace, kołdry, koce. pledy podróżne, poduszki, parawany, japońskie ekra- 
miki, hafty, mnkatki, wazony i wszelkie inne przybory dekorazyjna. 

Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od fnajwykwintniejszych do 
zupełnie skromnynh umeblowań, jakotoz pokrywania i przerabiania mebli i materacy, BZpanowania, 
Acker wie i rapetowania pokoi, zakładania firanek, dywanów, oraz wszelkich innych dekoracyj. 

Przez powiększenie naszego magazynu mamy duży wybór mebli i umeblowań 
zupełnie wykończonych , tak, że u nas rzeczy zamówione Zawsze w oznaczonym Czasie dowiar- 
ozone być mogą a 

Przez długoletnią praktykę zagraniczą i wyrobienie stosunków z pierwszemi domami fa- 
brycznemi , możemy zadowolnić Szanowną Publiczność tak pod względem starannego wykonania 
i debroci materyału, jakoteż cen ı gustu Di: 

Cieszac się dotąd licznemi uznaniami ze strony naszej Klienteii, polecamy Big i nadał 
łaskawym wzgiedom Szanownej Publiczności. 2454 5 10 
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1 


korzy® 
Up aazam 


eng 


przeto przy 


Prof. Tr- 


znstwa i zamiany: 


sobem ALENA? 08 


ityn spo 
2144 5 6 


W. STACHOWICZ 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 2177 19 52 
UNIFORMOW 
jakoteż wszelkie artykuły 
dla c. k. oficerów, urzędników woj- 
skowych i cywilnych. 
Oeny Umiarkowane. 


Wielki krach!!! 


New-York i Londyn nie oszezędziły też europejskiego kontynentu i wielka fabryka 
srebrnych wyrobów została spowodowaną rozdarować cały swój skład za bajecznie niskiem wJ- 
nagrodzeniem, t j. za wartoać roboty. 

Jestem umocowany uskutecznić niniejsze zlecenie. x 

Oto daruję ksżdemn biednemu czy bogatemu z» zapłatą jedynie G złr. 
60 centów ne=stępujące przedmioty. a mianowicie: ? 

6 sztuk doskonałycu noży gtołowych, z prawdziwie angielską klingą. 

6 sztuk z amerykańskiego patent, srebra widelców z jedasgo kawałka, 


6 sztuk z amerykańskiego patent. srebra łyżek z jednego kawałka. 
12 sztuk z amer. Daient. srebra łyżeczek do kawy z jednego kawałka, 
1 z amer. patent. srebra chochla z jadnogo kawałka. 

1 z amer. patent. srebra chochelka do śmietany z jednego kawałka. 
6 sztuk angielskich podstawek Victoris. 

2 efektowne stołowe lichtarze. 

1 sitko do herbaty. 

1 wykwintna puszka do posypywania eukrem. 


4% saruk razem: — 

Wszystkie powyżej wymienio 1e przedmioty kosztowały dawniej przeszło 40 złr., są zaś 
teraz do nabycia za minimalną cenę 6 złr. 60 cmt. Amerykańskie pateniowane Bıebro jest 
na wskróś b:ałym metalem, który zachowuje barwę srebra przez 25 lat, za eo gwarantuje się. 
Najlepszym dowodem, że ten inserat na ŻAdnem Szachrajstwie nie polega, zobowiązuję 
się niniejszem publicznie każdemu , komuby towary nie podobały się , bezzwłocznie należytość 
zwrócić i epodziewam się, że nikt nie pominie nader korzystnej sposobności, aby nabyć ten 
wspaniały gärniiur. 

Wysyłki tylko za pobraniem, albo za poprzedniem nadesłaniem kwoty. 
szczególnie poleca się proszek słnżący do czyszczenia tego srebra, 
1 pudełko Wraz Z przepisem użycia 15 ct. 


,„P.PERLBERGA, agentura 
zjednoczonych amerykańskich fabryk towarów ze srebra patentow. 
Wien, Il, Rembrandstrasse, 33, 
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Stare, czyste 


wina węgierskie 
w handlu 2023 12 0 


Edwarda Fuchsa w Krakowie. 
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(najpyszniejszy przysmak orzeżwiający) 
z parowej fabryki pierników 


yrobu 


tylko BC pom ae er Boune, L. Ozynskieso 
öry: .B Jaeger; w eleganckich pudefaezkach po 20 nt. go 

je u gory Dr. ©- p ! 
| Podpis dolu: Prof. r. nabycia w składach własnych we Lwowie, w 
Podpis a Krakowie, w Przemyślu, w Jarosławiu, w Pradze, 


w Wiedniu i po wszystkich znaczniejszych han- 
dlach korzennych. 2616 4 0 


| ysoką prowizye, 
startą pensyę, 
2436 ZALICZKA 90 
| udzielam każdemu, kto zajmuje się sprze- 
dażą losów I książeczek losowych na raty. 
| Wechselhaus EX. Fuchs, 
‚Budapest, Franz Deakgasse 12. 


NAJLEPSZA 


COKOLADA., 
A > 4 A 


Musztarda z Krems 


znana w całym świecie, wyborna, uajlepsza do 
trawienia, najsmaczniejsza i najtańsza przypra- 
wa do potraw mięsnych. 5 kilo zawierające be- 
ezulka na próbę złr. 2.40, 2°/, kilo beczułka 
złr. 1.60, około 12 kilo beczułka złr. 480. 
Wysyłki na wielką skalę załatwia F. Michl, 
fabryka "e A. Krems N. Austrya. 
609 z E 


2508 4 26 


Wielka niespodzianka! 


Otrzymałem zlesenie od pewnego w kło- 
potach pieniężnych znajdującego się fabry- 
kanta do sprzedania całego zapasu 

32000 sztuk pysznych, dużych , gruhych, | 
modnych, trwałych clepłych, piękaych 


Sza lów 


w doskonałej Jakości na sezon zlmowy, 2 
lokcie „długości, 2 łokcie ı zerokości, 

z ciężkiemi, długiemi frendzlami, w dowol 

nym kolorze , po każdej cenie. Ponieważ ta 

przepiękne szale dawniej sprzedawano po 8 

złr. 25 ent. przeto z pewnością zadowoloną 

bedzie każda dama jeżeli takowa dostanie 


INF” za zir. 1.50. BE 


Powtarzam : każdy szal kosztuje tylko złr. 
1.50, za tuzin 16 złr. 


l 
1 


Za nieprzypadające de gustu zwraca się penetre 


Probki 
do wszystkich miejscowości opłacone. 
a) 


Materye sukienne 


do każdego użytku , tylko w dobrym 
gatunku, trwałe, po cenach niższych 
niż wszędzie Indziej , rozsyła prywa- 
tnym osobom ma sizon jesien- 
ny i zimowy skład c. k. uprz. 
fabryki sukna I kortów 


Moriz Schwarz 


Z wittau. 

Specyalność w materyslach na uni- 
formy, wyłogi , nieprzemakałnych su- 
knach „Loden“ dla leśniczych, tary- 
stów, ekunomöw i t. p. 

Rozsyika za zaliozką. 

Pauom majstrom krawieckim wyay- 
łam na żądanie elegancko wypeinio- 
ne karty próbkowe, jednak nie 
opłacone 2010 12 o |< 


Katów próba przekona każdege o Jakości. 


a Ad 
Zginał piesek 
mops, szary Z Czarnym pyskiem, rze- 
mienną obróżką na szyi i kawałkiem 
niebieskiego 8znurka. 

Łaskawy znalazca raczy go oddać co- 
rychlej na ulicę Szlak, L. 28, gdzie 
otrzyma stosowną nagrodę. 2677 1 


ję zę ARA 
N. STINGILA. 


Opröez tych zimowy h szalöw jest jeszcze 
na składzie około 800 -900 sztuk 


wielkich jedwabnych chustek 


w pysznych deseniach, mniej więcej 1 łokieć 
wielkości, we wszelkich kolerach , jako pię: | 
‚kne damskie chustki na głowę lub szyję, 
‚ktöre sprzedawane będą po I złr. 30 ct.| 
za sztukę pierwotna vou% 3 atr. 2480 4 6 

Dalej 300 tuzinów jedwubaych: 
chusieczeńk we wszelkich barwach, 6sztuk | 
sprzedawać się będzie po 2 złr. ] 

Zamówienia uskutečzniać należy za pobra- | 
niem pocztowem u firmy pełnomocnej 


Winter-Tiicher en gros Lager 
FEKETE, Wien, Hundsthurmerstrasse, 28/71. 


OSE 447 po ammyugom OJSAZO Yjojm 1/01 IĄSMEP |AĄSNYJ 


Damskie chuaiki w najmodniejszych barwach | deseniach 


| 
| 
i 
| 


` blisko miasta, kolei i szosy, koło 
Majątek 500 morgów dobrej pazennej roli, 
łąk 40 m., lssu dobrego i00 m., dobrze gospo- 
darowany, inwentarza do [00 sztuk. Budynki 
bardzo ładne i obszerne, ogród i park ładny. 
Kapitał potrzebny do kupna do 160.000 str., 
Bank pozostaje. 


Odebrawszy zamówioną u Pana przesyłkę z 4% sztnk składającą się. oznajmiam, że jestem 
zupełnie zadowolony z otrzymanych Przedmiotów i proszę usiłnie natychmiast drugą mi przosłać 
Reifenborg b. Görz, 22 czerwca 1891, Wolfgang hr. Attems, x. k Oblt. 
Przesyłkę otrzymałem, a Ponieważ jestem z niej zapełnie zadowolony. proszę Pana o przy- 
słanie m` d ugiego garnituru. L. Floriani, ofieyal pocztowy. 
Riva, 5 sierpnia 1891 rokn, 2557 2 6 


Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia! 


Majątek , 1500 morgów roli i ogrodów, 
lasu tramowego 1000 morgów, z ładnemi bn 
dynkami i Inwentarzem, 2 mile od kolei i mia- 
sta, do sprzedania. 

Realność, czyli willa, przy Krakowie, dom 
prawie nowy o 7 pokojach, Kuchni, dwóch we- 
randach , ogrodów parku i ogrodu warzywnego 
2 morgowego, sadzaaki, za 12.000 złr. do zby- 


! Wiedeńskie Sucharki! 


Uznane jako najlepsze do herbaty, wina 
i lodów. Przechowują się (w suchem miej- 
sou trzymane) przez całe miesiące, nie 
tracgo nie na dobroci i smaku i dlatego 
poleca sig je jak najmocniej każdej familii 

Polecane przez lekarzy dla cierpiących 
na żołądek ! 2332 7 20 


Dla Mężczyzni 


Wzmacniająca Knracy® za pomocą Poteniaiora przywraca 'osłabioną, albo 


utraconą siłę., Nieznaczna zewnętrzat, pod Bwarancyą nieszkodliwa, przyjemna, kuracya bez 
podniecania. Świadectwa Bajwybitniejszych profesorów, gorące lekarskie polecenia i tysiące 
tatora. i kowanie dyskretne. Zawartość i poe A ji] 

mania = Dr CARL ALTMANN. Wien, VER, Marakugerere nie 0. 

- "WWW <q BWL 
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h Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że 

sq e . r 
4 Filia wiedeńska 
ul. Grodzka, L. 9, I Dietro, h 
f została bogato zaopatrzoną W Wielki wybór go- 
| jesienny i zj H 
na sezon jes y i zimowy g 
A po zdumiewająco niskich cenach. |, | 
W, Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szanowną P. T. Pu- 
ly zyn sie znajduje. 7 uszanowaniem 
Q Heilman Kohn t Synowie Ó 
W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka. " 
wiu i w Stanislawowie. 2132 20 
Sur ur WW. ur gel‘ 
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pism dziękczynnych radykalnie uzdrowionych doradzają bezinteresownie użycie Poten- 
Prospekty wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 257% 8 zo] 
© © e Di 4 
= Doniesienie. -$ y 
b 
( il h m Y 
Heilmana Kohna i Synów; 
y towych n 
H 
0 
d 
w własnym zakładzie wykonywanych. w najnowszym BE 
A 
d bliczność dokładnie uważać na numer U0mu, gdzie nasz maga- 
a 
ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 
AN N 4 
LJ d J 14526 L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czer. 
' niowcach, w Bialy (Bielsku), w Opa- p 
| i wie, w Pilnie, w Tarnowie, w Rzeszowie, W Jarosta-! 
b 


Utrzymanie się przez lat 20 i mnóstwo świadectw są najłepszemi dowodami dobrych skutków 
J. Paternosszs 


> / Ry Jiag A o 
SẸ- Ne Ewintesenoyi z korzenia łopianu 
N PL A (naturalny środek leczniczy) na porosi włosów i brody, lub do wżma- 
X KL " ONEN osłabionych cebulek włosowych. Cena fiakonn i ztr. Tego 


samego J. Patternossa s!yuny w całym świecie 


wschodni wyciąg z mleka: różanego 


| (na piękność kobiet), który od bardzo wielu lat okazał się jako środek 
najlepszy do konserwowania Skóry i jako pewny lek na wszelkie nie- 
czystości skóry, jak piegi, pl&ıny wątrobinne, zmarszczki, Stłaszczenia 
itp., dlatego znajduje się na każdej toalecie pięknych pań. Cena fla- 
konu 1 złr. Te 8pecyalne Wyroby J. Paternossa wtedy tylko 
są prawdziwe, gdy ua tiakonie mają obok znajdującą się markę ochron- 
ną, i są do nabycia w głównym składzie w Wiedmia : 
A. Stockinger, Í» Spiegelgasse, Nr. S, 

i w aptekach pp. K. Wiszniewskiego w Krakowie, Zy „munta Ruckera 
we Lwowie, Jozefa Fürsta w Pradze, Józefa de Tórók w Budapeszcie, 
C. M Jahnera w Temeszwarzt; Karola Sedlaka w Lincu, Szóky Miklos 
w Koloszwarze, K. in Barosay w Szegedywie. 2310 7 10 


SE = GZ 


m, plátna nianę kraj. korczyńskie 


pół bielone, bez apretury, sztuka 35 metrów od 11—24 złr. 
9 a bielona, »pretowane, webowe, sztuka 35 mtr. od 16—55 złr. 


Chusteczki lniane webowe i batystowe 
tuzin od 2 złr. do 12 złr. poleca 
Pierwsza krajowa fabryka tkacka 
Stowarzyszenie zarejestr. Z Oran. poręką. 

Uprasza więc o łeęnkawe względy 
Z poważaniem Dyrekcya. 
Glowne sklaAdy: 1:45 170 
Kraków, Sławkowska, I» dom é. p. Helelowej, 


Lwów. ulicą Akademicka, L. 2. 
Tarnopol, ul. Gimnazyaına. L. 30. 


EFamburgss0-Amerykanısıie 


| Towarzystwo akcyjne morskiej żeglugi 


ZE PEŁE1BE 1115 
i pocztowa żegluga parowa 


Hamburg-Nowy York 


za pomocą najszybszych i największych niemieckich 
parowców pocztowych 


podróż morska 6 do 7 dni. 


— 


Prócz tego bezpośrednie połączenie z niemieckiemi poeztowemi paroweami 
= ZKambursm do 517 18 22 
Raltimore Kanady Wschod. Indyj 
Brazylii Zachodniej Meksyku 
La Piata Afryki Hawany 


Bliższej wiadomości udziela pyrekcya w Hamburgu, Dovenfleih, 18—21 


Za nadesłaniem 40 cent. wysyła się 
opłatnie jeden karton na próbę. 


N. Stingi & Neffe 
Wieden, Il., Circusgasso, Nr. 36. Post 2 


cia. Bank 3.000 Hr 2574 3 3 
Potrzebny majątek z dobrą ziemią, 
budynkami, w cenie do 70.000 złr. do kupna. 
Zapytania: Agencya Krasuskiego, 
Mały Rynek, L. 6, poleca do kupna ma- 
Jatki, wille, oraz wszelką słażbę do dyspozycyi. 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa 


m T 
© 

= HERBATA ROSYJSKAJĘ 
a w handlu 2172 19 75 A 
t 5 
c w. ADAMOWICZA |} 
E w Brodach w 
LU SQ funt bardzo dobrej . . . . . . . . . . . . złr. 1.40] sg 
4 2 funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . . Ar. 2.60 = 
$a funt „Imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu zir. 3.50 | ©: 
£ font wysiewków z herbat kwiatowych najlepsza Ar. 1.20| £ 
Kawa lepsza od wszyst. „Sirinszöw“ franco 5 kilo złr. 9.50] "7 


Wyroby gumowe 


francuskie, w najlepszym gatunkn, sa tuzin 1, 2, 3, 4. 5, 6, 
7 i 8 złr. Sauspensoria i t. p. Zbiór składający się z 25 sztuk 
5 złr. Wyayłka pod sekretem. 2349 6 26 


J. Reif, specyalista, Wieden, 
IV., Margarethenstrasse, 7- 
Cenniki darmo , optatnie i pod sekretem. 


J. A. RUDOLF w KRAKOWIE 


rog ulicy Iciej i Poselskie, 


SKŁAD PLOCIEN i BIELIZNY STOLOWEJ 


szwalnia piellzny gotow.ed- 
poleca dla Panów ; 


wszelką kielizn lepszych mate yałow Zrobioną , po cenach zajpraystępniejozych. 
Keszule po wE rt wi wyłej, skarpetki, AR: watki. chastki, re- 
kawiczki zimowe tp. — Przy większem zakupnie rabat. 2576 4 5 


Motto: Dobre i tanie. 


8 Od I sierpnia b. r. przeniesiony na ulicę Grodzką, L. 5, 
$EIIancel towarów błrawatnych 


pod firma 
J. BANDET w KRAKOWIE 
, poleca w wielkim wyborze i po tanich cenach 
materye wełniane i jedwabne, plusze, aksamity. brokaty, koronki, tiule, hafty, g 
wolanty, sznurówki, pończochy. wyroby włóczkowe, perkale, firanki, batysty, 
fulary, chustki, ubrania do sukien, watę wełnianą i t. p. 
Niestosowne wymienia sie. 


P D EE E E a a n a 


2626 3 6 


Nr. 256 


Rutynowany, starszy 


magister farmacyi 
poszukuje posady 2675 1 3 
Zgłoszenia przyjmuje pod sdresem : T. R. 


ulica Wielopole, 6, na parterze. 
EEE YN 2079 3 iR 01 


Ziółka piersiowe 


Dra Seeburgera 
Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
cowym, mianowicie: uporczywym kata- 
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp- 
ce, zaflegmieniu i t. p. 2661 1 0 
Pakiet 20 ct., za stempel i opa- 
kowanie na prowincyę o 10 et. więcej. 
Do nabycia w aptece „pod złotą gło- 

wą“ Leona Rosnera w Krakowie. 


Realność 


„Nowy Świat” zwana, róg ul. Zwie- 
rzynieckiej i Straszewskiego, L. 16, na- 
przeciw plant po lewej stronie. z dużym 
ogrodem, dająca gie na kilka parcel po- 
dzielić, jest zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w handlu bławatnym Jó- 
zefa Neuwerta I Syna, Kraków, Sukien- 
nice, L. I. 2672 1 6 


Loine PANNY W Krawißczyinie 


znajdą zaraz stałe zatrudnienie, również także 
uczennice będą przyjęte 


w magazynie Molinkiewiczowej 


ea św. Jana, dora Janigi. 2674 1 8 


Licytacya. 

Na dnia 16 listopada b. r. 
odbędzie się licytacya realno«- 
so1 pod L. 19. przy ulicy Ra- 
kowieckiej. 

Bliższa wiadomość u e. k. notaryusza 
Rudolphlego, ul. Poselska, I7. 2669 1 3 


Tylko 3 zir. 
najodpowiedniejszy 


Podarek świąteczny 


(pamiątka po zmärtych!) 


Portrety naturalnej wiekości 
według każdej nadesłanej fotografi. Zadatek 
l złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poreon. Foto- 

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p. £ 


Siegfried Bodascher 


w Wiedniu, Il, grosse Pfarrgasse, Nr. 6. 


SKLAD FUTER 
Fr.Chęcińskiego 


przy ulicy Grodzkiej, L. 18 , I plętro, dom z 21 

balkonami, w Krakowie. 

Na wystawie krajowej krakowskiej w r. 1887 
odznaczony medalem srebrnym państwowym. 
Utrzymuja własnego wyrobu wialki wybór fu- 

ter męskich i damskich, miejskich i podróżnych, 

futrzanych kołnierzy , zarękawków, czapek mę- 
skich i damskich , najświeższego fasonu, oraz 
skórki futrzane pojedyncze. Przyjmuje wszelkie 
obstalunki, dotyozące zawodu kuśnierskiego, które 
wykonuje starannie | sumiennie na ozas oZNA- 
czony, po cenach najumiarkowańszych. 
Prowadząc swój zawód od r. 1872 pochlebić 
sobie mogę, iż swoją staranną i sumienną pracą 
sjednałam sobie ogólne zaufanie swej klienteli. 

Postanowiłem i nadal w tym samym kieruuku 

pracować i być na usługi. 

Z uszanowaniem 

Fr. Ohecinski. 


1963 13 16 


Nie ma więcej kaszlu! 
Oskara Tietzego 


GEBÜLOWE BONBONS 


Starym wypröbowanym środklem doms- 
wym są jedynie prawdziwe > 

Działają nadzwyczaj szybko przeciw ka- 
szlowi, chrypce, zaflegmieniu itp. 
(Tylko właściwość składników tych bonbons 
zapawmia jedymie skutek. Należy dlatego 
uważać na nazwisko Oskar Tietze i, 
„markę cebulowg“, gdyż są naślado- 
downictwa bezwartościowe, a nawet. 

szkodliwe. 
W woreczkach po 20 i 40 centów. 

Główny skład : |aptekarz F. Kri- 
san w Kromieryrzu. 2518 4 20 

Do nabycia w apiekach', droguaryach itp. 
W Krakowie w aptekach : E. Stockmara, 
Redyka, Konst. Wiszniewskiego, F. Sobieraj- 
skiego, J. Trauczyńskiago spadk., L. Rosne- 
ra; w Tarnowie: u M Adlera, J. Sokalskie- 
go, St. Pawłowskiego; w Jarosławiu: u J. 
Robma, St. Wisłockiego, droguerya ; w Rze- 
szowie: u A. Karpińskiego; w Pilźnłe u Z. 
Czajki ; w Czortkowie : o L. Nossa ; w Nowym 
Sącze: u R. Jakubowskiago ; w Sędziszowie: 
u J. Mizerskiego ; w Bochni: u M. Gatty. 


"Wiedeński Salon Mód 
Maryi Leinkram 


w Erakowrie 2176 19 24 
alica Grodzka, L. 9, I piętro, obok 
magazynu pp. Heilmsna i Synów, 
poleca na sezon jesienny i zimowy wielki zasób 
eleganekich kapeluszy damskich 
i dziecinnych , ubrauych podiug francu- 
skich i wiedeńskich modeli, jakoteż i per ubra- 
nia, dalej: czapeczki ranne | nbranka, żaboty, 
wiohoe | welony ślubne, kwiaty francuskie, pió- 
rn otrusie | fantazyjne, Koronki | tiule różne, 
w ogóle wszelkia przybory w zakres modnia:- 
stwa wchodzące. Największy wybór kapetek 1 
Ozapeczek dla małych dzieci Prayjmaja także 
kapelusze doubierania, pióra do prania i fryzow, 

Panienki do modniarstwa są potrzebne. 


Z drckarni Związkowej w Y akowie. 


MERBNIĘ NIECH TADA: 


ALENA A 


KIQ CHCE PIE DOBRĄ 


ERBAŻA 


która „„Niarka ochrenna*' znajduje się na każdej paczce 
Herbaty, pochodzącej z mojego Magazynu. 
Ceny Herbat: 


Hier bata Gospodarska . za Y, kilo złr. 160 
Czarna Nr. 1 . . : : "172 ryc 
4 Czarna Melange Nr. 1'/s - EE. „ >" 
z Nenchao Nr. 2. . - - W UG em) +? 2:80 
R Victoria Melange Nr. 2’), ET. 
a FAMILIJNA . nme nu 04 ©» «JED 
= Lian Sin Melange Nr. 3. Ba. r W 860 
x Lian Pin Melange Nr. &. . popo nn &— 
a Pin Futschen Melange Nr. 5 , RR; Da 
Pin Aromatique Nr. 6 . 5 a no S 

Ki herbat ni iu” 


wysiew i 2 złr. za pół kilo, 


Prawie wszystkie większe handle w Galicyi sprzedają te herbaty po tych 


samych cenach, w paczkach zaopatrzonych rym znakiem ochronnym, na Co uwagę | 3 


zwracać mię uprasza. 


MAGAZYN WIN i HERBAT 


Juliusza Grossego w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski. 


A VISO. 


Das k. und k. Reichs-Kriegs-Ministerium beabsichtigt laut des 
Erlasses Abth. 6, Nro 3271 vom 25: September 1891 die Lieferung 
der für die Militär-Akadem:en, die Militar-Realschulen und das Mili- 
tar-Waisenhaus erforderlichen Tuche und sonstigen Schafwollstoffe fir 
die nächsten 6 Jahre, d. i. vom Jahre 1892 bis inclusive 1897 
contractlich sicherzustellen und erlasst zur Betheilung an diesem 
Unternehmen, beziehungsweise zur Einbringung schriftlicher Offerte, 
die öffentliche Aufforderung. 

Die näheren Bedingungen für dieses Lieferungsgeschäft sind in 
der mit Nro 229 vom 9. October 1891 der „Gazeta lwowska" ver- 
lautbarten vollinhaltlichen Kundmachung des Reichs-Kriegs-Ministe- 
riums zu entnehmen. 257112 
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RZ 


Te. nv 7 
"s -iaht 
PA yis 


Originalna - 
Selterska-Woda (Nassau) 


may” Naturalna woda zdrowia i stołowa pierw- 
szego rzedu. U 


Do nabycia we wszystkich aptekach I składach. 
DY” WPrzesirogat Uprasza się wyraźnie żądać „Originaln 


A ern 
NW Ea ya ę Th ' 
z 


DF Selterska“. i na to uważać aby kapsółka, wypalon 


WEB" korek i winierka oznaczenie: 


„Original* nosiły. 


i Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego Pu- 
detka wydrukowany jest orzeł 
i frma A. Moll. Ñ 
Trwały i pewny skutek t708 
proszków w najuporczyweżyO 
 olerpieniach żełądkal t rzewiów 
brzuszaych, kurczach żołądZ%, 
zafiegmieniu , zgadze i obroni: 
cznem zaparcie stolca, w 010r 
pieniach wątroby  zastojaćb 
rwie i hemoroidach, w najr07- 
ne) chorobach kobiecych 
a zapewnił od wielu lat tym PrO- 

OSTRZEŻENIF. szkoł obszerna Wiięcie, 

BG Falazywe wyroby będą sądownie ścigane. "TG 

Cena zapieczętowansgo oryginalnego pudnłka 1 zir. w, a, 

Jako weiöranie do skutecznego opatrywania gośćwa, reumatyzmu , wszelkiego rodzają bóló™ 


Wódka francuska i sól Molla. 


członków i eparaliżowań, bolu głowy, uszów i zębów, jako womapresy we wszolkich zka jeczeni Ach 
ranach zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana W nagłej słabości, wy®i®- 
tach, kolkach i rozwoinieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów, 


| 2 Tylko prawdziwą, jeżeli każda fiaszka opatrzona Er marep us PR 


ną A. MOLLA i zamknięte plombą ołowianą A. 


OLE) TRANOWY M. KROHN & Co. 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środuk w cierpieniach piersiowych ; płuc, 

przeciw skrofułom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tysi: dla 
poprawiania ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 3 

Ze wszyotklob w bandlach znajdujących się gatunków jedynie edpowiedni do leczniczego yżytku. 


Flaszka z opisem ażycia kosztuje 1 złr. w. a. 


nn Fe 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, 6. k. dostawcy nadworn., Wiede” Tychiauben. 
m ZZOZ nn 


J 
St. Feintuch, K. Smieszek i D. Matula; w BIAŁY E, 
BRODACH M. Kulak; w GURAHUMORA R. Botezat, apt.; w JAROSŁAWIU J. Wisto et 
apt., 8. p 
Pe" NOWYM Te 


ER 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 


ulica Slawkowska, L> 2 


poleca oo dopiero odebrana najświeższe 


| mater ye 
pna porę jesienną i Zimowa 


o 2 A R 
(J pierneggeh fabryk krajowych i zagranicznych w dobrych gatunkach i Prawdziwych 

|g kolorach po bardzo przystępnych cenach. : 
Przewielebnamu Duchvwiehstwu zwracam uwagę na mój aY AoprY Ć] 


krój rewerend i płamzczy, 26u2 4 0 


nt —. 


NOWA REFORMA 


Papier x fabryki brai Flałrowskiah w Bielsku 


Krakow, 8 Listopada 1391. 
oF Już wyszedł kalendarz 


* „KRAKOWIANKA* 
na rok 1892. :::: : : 


Do nabycia we WSEysT- 
kioh księgarniach. 


vj © 
g 


zi Ex; 


M. BEYER i SPOLKA 
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. 


s Sklad Fabryczny Towarów Plóciennych. 
Kraków, Sukiennice 12, 13, 14, 

A naprzeciw kośsoicia, N. Panny Maryi, 

c 4 otrzymali ma sezon jesienny i zimowy 

wielki wybór 


E staników damskich, sukienek i ubrań dla dzieci teykotewych 4 


SC w każdej wielkości. e Na S6z0n zimowy 
$ Bielizna męska, damska i dziecinna $ ffa 


w różnych gatunkach i wielkościach, ACE 
s całe wyprawy dla młodzieży szkolnej czapek futrzanych isukiennych 
butów z Men „Halina , 


BZ sẹ gotowe na składzie po najniższej cenie. 
jakoteż 2631 3 15, 


$. Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa. $ 
kapeluszy 


p Głowny skladi 
do polowania I podróży 


+ oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegora, oraz wszel- E 
L. HOCHSTIM 
w Krakowie. 


S kich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, skarpetek Sg 
$ męskich, pończoch damskich í dziecinnych. 2398 11 0 SB 
$ Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa. $. 
Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych I jedwabnych. * TECHNIK 
Dr on on gu an an an gan gr EINEN TERN A ukończony uczeń Wyiar. Szkoły Przemysłowej 
w Krakowie wydziała budownictwa, s chlubno- 
mi świadectwami, poszukuje posady jako 


praktykant budownictwa. 


Łaskawe zgłoszenia uprasza się zazełaó pod 


Francuzka 
adresem: K- E- K. p. r. Ibworzec ko- 


do nanki dzieci i zarządu domu poszu- 
lejowy, Kraków. 166723 
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ġ Wr a k 
Bd dów allen ae m Daga ne ir Inge dada 
a 10 CZ OW CY PO UTW UJ Je a alga? 


"AHA -AFA rL rd 

Łóżko machoniowe 
z piękną rzeźbą (antyk m zeszłago stulecia) w 
bardzo dobrym stanie oraz biurko (sekrotar- 


ka) macboniowe, również antyk, do sprzedania. 
Karmelicka 15, parter. 


Kundmachung. 


Das Reichs-Kriegs-Ministerium beabsichtigt, die aus Baumwolle und aus Leinen erzeugten Be- 
kleidungs- und Ausristungs - Gegenstände, dann Materialen für das k. und k. Heer vom 1. Jänner 1893 
an auch fernerhin im Wege der Privat-Jndustrie zu beschaffen und erlässt hiemit zur Betheiligung an 
diesem Unternehmen, beziehungsweise zur Einbringung schriftlicher Offerte, die öffentliche Aufforderung. 

Die Sorten und Materialien, deren Lieferung den Gegenstand der Offertverhandlung bildet, sind 
in dem, dem bezüglichen Vertragsentwurfe zuliegenden Verzeichnisse A angeführt. 

In der Absicht die Beschaffung der vorerwähnten Sorten und Materialien zu decentralisiren, 
wird die Bildung von vier Gesellschaften (Consortien) in Aussicht genommen, deren jede den Bedarf 
für je ein Montur- Depot, beziehungsweise für einen Bemontirungs Rayon zu liefern hätte. 

Der Geldwert des jährlichen Erfordernisses für die Moniurs- Depots Nr. 1. zu Brünn und 
Nr. 2 zu Budapest beziffert sich ungefähr mit je 390,000 f. und für die Montur-Depots Nr. 3. zu 
Graz und Nr. 4. zu Kaiser - Ebersdorf ungefähr mit je 260,000 fl. 

Zur Danachachtung hat für die Offerenten im allgemeinen zu gelten: 

1. Offerte dürfen nur Solide, dem Umfange des Geschäftes entsprechend leistungsfähige und 
capitalskräftige Industrielle der einschlägigen Branchen einbringen. 

Sie müssen sich unter solidarischer Haftung zu einem Consortium vereinigen und dürfen nur 
in dieser Weise als gesellschaftliche, solidarische Unternehmung offeriren. 

Actien-Unternehmungen, dann Personen, welche in Ósterreich - Ungarn nicht ansässig und 
nicht steuerpflichtig sind, bleiben von der Bewerbung grundsätzlich ausgeschlossen. 

2. Die Mitglieder eines Oonsortiums haben ihre Leistungsfähigkeit und Verlässlichkeit nachzu- 


kuje miejsca. Wiadomość w Administra- 
cyi „N. Reformy". 2656 2 $ 


weisen. 

3. Das Material für alle Sorten ist von den Unternehmern selbst zu erzeugen. Die betreffen- 
den Erzeugungsstätten sind in den Offerten genau zu bezeichnen. 

Dieselben unterliegen hinsichtlich ihres Bestandes, Betriebes und Betriebs- Umfanges der Con- 
trole der Heeresverwaltung. 

4. Die Anbote haben auf den Gesammtbedarf eines Monturs Depots zu lauten, und es ist in 
denselben das Montur-Depot, für welches die Lieferung angestrebt wird, ausdrücklich zu bezeichnen. 

b. Anbote auf das Erforderniss beim Montur-Depot Nr. 2. zu Budapest dürfen nur von sol- 
chen Industriellen eingebracht werden, welche in den Ländern der k. ung. Krone ansässig und steuer- 
pflichtig sind. | 

6. Die Materialien und die Sorten, deren Liefernng der ungarischen Industrie vorbehalten ist, 
dürfen nur in den Ländern der k. ung. Krone erzeugt werden. 

7. Der Vertrag wird auf fünf Jahre uud bei besonders günstigen Anboten auf mehr Jahre 


hjäbgeschlossen. Er kann übrigens auch stillschweigend verlängert werden. 


8. Zur Sicherung des Aubotes ist ein Vadium im Betrage von fünf Procent des Lieferungs- 
Wertes bei einer Militar - Kassa (Zahlstelle) zu erlegen. 

Der Erlag des Vadiums ist unter Anführung des Betrages und der Beschaffenheit desselben 
(Bahrshaft, Wertpapiere etc.) im Offerte zu erwähnen. 

Der Depositen-Schein über das erlegte Vadyum ist gleichzeitig mit dem versiegelten Offerte 
jedoch in einem besonderen, gleichfalls gesiegelten Couvert einzusenden. 

Auf den Couverts ist nebst der Adresse auch der Name des Consortiums und der Inhalt des 
Couverts anzugeben. 

9. Zur Sicherstellung der Vertrags- Verbindlichkeiten haben die Ersteher eine Waren - Caution 
bis Ende December 1892 beizustellen. 

Der Geldwert dieser Waren Caution beziffert sich für die Consortien der Montur -Depots Nr. 1. 
ZU Brünn und Nr. 2. zu Budapest mit je 150,000 fl. und für die Consortien der Montur-Depots Nr. 3. 
ZU Graz und Nr. 4. zu Kaiser- Ebersdorf mit je 100,000 A. 

Der Wert der Waren-Caution wird mit drei bis vier Procent verzinst. 

10. Die Ersteher sind verpflichtet, über Weisung des Reichs-Kriegs-Ministeriums einen Theil 
der bei ihnen bestellten Sorten eventuell auch an andere Monturs-Depots zu liefern. 

11. Die in Form eines Vertrags-Eutwurfes abgefassten Bedingungen, welche auch hinsichtlich 
der Regelung und Berechnung der Preise die nöthigen Daten enthalten, können ihrem vollen Inhalte 
nach bei den Oorps-lutendanzen zu Krakau, Wien, Graz, Budapest, Pressburg, Kaschau, Temesvar , 
Prag, Josefstadt, Przemyśl, Lemberg, Hermanstadt, Agram und Innsbruck, dann bei der Intendanz des 
Militär-Commandos in Zara, bei den Montur-Depots zu Brünn, Budapest, Graz und Kaiser-Ebersdorf 
beim Montur-Filial-Depot zu Karlsburg, bei den Handels- und Gewerbe-Kammern der österr.-ungar. 
Monarchie, beim Handels-Museum zu Budapest, beim ungarischen Landes-Industrie-Vereine zu Budapest 
und endlich auch bei der 13 Abtheilung des Reichs-Kriegs-Ministeriums eingeseben werden. 

12. Im Offerte ist ausdrücklich zu erklären, dass die im Vertragsentwurfe festgesetzten Bedin- 


.|gungen angenommen werden. 


Dem Offerte ist ein vom Consortium gefertigtes Verzeichnis über die Einheitspreise sämmtli- 


[|cher Lieferartikel beizuschliessen. 


Nachdem diese Kinheitspreise zur künftigen Preisregulierung dienen, ist am Schlusse dieses 


5 Verzeichnisses ausdrücklich zu erklären, dass die im Vertrags-Entwurfe angesetzten Grundpreise der 
o Garne, welche ebenso wie die Einheitspreise in Ziffern und in Buchstaben deutlich und ohne Gorres- 


turen anzuführen sind, zur Berechnung der angebotenen Einheitspreise angenommen worden sind. 

Ferner haben die Unternehmer im Offerte ausdrücklich zu erklären, dass ihnen die Muster 
der ausgeschriebenen Gegenstände, dann die Material- und Geld-Dividenden, welche bei den vorgenaan- 
ten Montur-Verwaltungs-Anstalten eingesehen werden können, vollkommen bekannt sind. 

Endlich ist der erwählte Vertreter der Gesellschaft als Schriftenempfanger unter Angabe der 
genauen Adresse im Offerte zu bezeichnen. | 

Bemerkt wird, dass es den Unternehmern freisteht, wegen käufflicher Überlassung von Mustern 
an das Reichs-Kriegs-Ministerium sich zu wenden, und dass in den Preisen, welche für derlei Muster 
ZU vergüten sind, nebst den thatsächlichen Beschaffungskosten noch 15°/, Regiespesen inbegriffen sind. 

13. Die gehörig instruirten und gestempelten Offerte sind bei Reichs-Kriegs-Ministerium di- 
rect einzureichen und haben daselbst bis längstens I-ten März 1892, 12 Uhr Mittags einzulangen. 

14. Die Entscheidung über die eingelangten Offerte wird das Reichs-Kriegs-Ministerium unter 
Rücksichtnahme auf die militärischen und ökonomischen Forderungen treffen. 


Wien, am 24. October 1891. 2621 1 


Cqpowiednialny ragden drukarni A. Baylewal | 


